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Przygotowania do uroczystości pogrzebowych.
Ostatnie chwile życia generała Orlicz - Dreszera 

GDYNIA, 18 lipca. 
Dowiadujemy się dalszych szcze1itó· 

łów tragicznej w skutkach katastrofy -
jakiej uległ samolot sportowy S. P. DRC, 
którym lecieli z Grudziądza do Gdyni 
ś. p. gen. Orlicz-Dreszer, ppłk. Loth i 
kpt. pilot Lagiewski. 

Celefanowe szybki w oknach kabiny 
są rozbite, co wskazywało na to, że pa
saźerowie wybijali je, 
USIŁUJĄC RATO W AC SWE ŻYCIE. 

Jeden z kaiakowców - który nurkował 
w pobliżu, opowiada, zauważył, Jakgdy
hy ktoś szamotał się w kabinie, usiłując 
się wydostać. 

stawa, że wszelkie słowa współczucia! Prioszę o przyjęcie wyrazów wys0kiej ją w depeszach głęboki smtttek osobisty 
wydają mi się zbyt nikłemi i małemi, byl czci. . i swoich czytelników. Red, Jarnuszewski 
móc je Pani przesłać, Wczor.aj rozma- Generał dywiz,jl telegrafuje: prnedwczaisny tragiczny zgon 
wiałem z Nim, trudno mi uwierzyć, że, (-'-) Rydz-śmigły. generała Oclicz-Dresze,ra uderzył jak 
dziś już nie żyje. · • • • straszny cios w polo:nję tutejszą, która 

W piersi Pani zamier.a z bólu serce Nowy Jork, 18 lipca. traci w nim jednego z tych y; Polsce, 
matczyne, proszę mi wierzyć, że taik sa- (Pat) - Zgoin tragiczny generała Or- I którzy pokochali wychodźtWIO całe.m sell."-
mo pełne bólu są żołnierskie se·rca na- lic;i:-Dreszera wywołał wś·ród całego wy- cem oraz z głębokiem zr.ozumieniem do· 
szei armii, która straciła WieLkieg·o Zoł-1 chodztwa wstrząsające wrażenie. ceniali z.niacz.enie współpracy Polski z na 
nierza i Generała. Nazwisko Jego pozo- Wydawcy i re.dakt01r01Wie pism p~l- mi. . 
st>a111ie na zawsze w historii nierozłącz- skich prizesłali do oddziału PAT. w No- Major airmji St. Zjednocz.onych Anusz· 
nie zespolone w teiiże mitem i sławą ar- wym Jorku depesze, dające wyraz uczu- kiewicz donosi, że Lei:i:ion Polski przygo
mji z wielkością epoki zdobywania nie- ciom, które ogarniają rodaków w Stana.eh I towuje aikaidemję żałobną ku czci ś.p. 
podległei Polski. • Zi~ !norz,onych. Reó.aiktorowie wyraża- Gen. Orlicz-Dreszetfla. 

Samolot ma oderwany ster i poła-

mane skrzydła. Szczątki Jego zostaną K r w a w e w a I k 1· w M a d r y c ,. e 
przewiezione do Warszawy. 

Początkowo ratujący przypuszczali, · 

że. prócz pilota w aparacie niema niko- pomiędzy oddziałami ·gward1·i. a członkami ,,F.alang·1". 
go. Dopiero ootem ulrzano pozostałych 
dwuch pasażerów. Jeden z ratowników Komunikacja telefoni<zna z Hiszpanją przerwana~ 

~;v~o!:żem
0 

przeciął pas:.Z~v:~ LUN&i N, 18 lipca: : nad położeniem w cały_m k.raju ł że' staje wprowadzony 40-gudzłnny tydzleii 
jadący samolotem pasażerowie I pilot (P~T) Wedł.ug <?trzymany.eh tu ~1a-!przedsię~zlęto w~zeł~le.srodk1 dla obro- r;racy. Wobec tego streik w tym prze-
nie byli przywiązani pasami do siedzeń, domosci komumkac1a telegraficzna Hlsz-: ny ustro1u repubhkan.sk1ego. myśle będzie zakończony, robotnicy 
mogliby się uratować, idyż wszystko panjł z. zag~anicą. została wstrzymana 1 Donoszę, Jednak .ze na ulicach. M~- wrócą we wtorek, dn. 21 b. m. <Io pracy. 
wskazu)e na to że szamotali się i usllo- wczoraJ o godz. 21-ej. Korespondent ; drytu toczą się walki pomiędzy gwardią Strejk organizacyjny 7 .OOO ludzi trwal 
wałł wydostać 'się z tonąces.to aparatu. „Daily ExJ:?ress" zdołał za~omunikować 

1 
a oddziałami „Falangi". . przez miesiąc. 

Wyrażano przypuszczenie że samo- swojemu pismu, co następu1e: .Jestem w 1 Madryt, 18 hpca. Madryt, 18 lipca. 
Iot, lecąc tak nisko, chciał' przelecieć centrali telefonicznej, oho~ mnie stoi cen- , (PAT) Na mocy de~yzji ministra pra- (PAT) Gabinet obradował dziś nad 
nad zbliżającym się do portu gdyńskie- zor. Donoszę urzędowo, ze rząd panuje cy w całym przemysle drzewnym zo- sytuacją, wytworzoną naskutek zamor-
go statkiem „Piłsudski", którym wraca- dowania przywódcy monarchistów Cal-
la do kraju generałowa Orlicz-Dresze- Po m h króla A 1 ·· ęo Sotelo. Postawiono w stan- oskarże-
rowa. z a a C U n a n g J 1 nia szofera samochodu. na którym 

Dokonana sekcJa zwłok gen. Orlicz- ·gwardziści cywilni porwali Sotelo. Po-
Dreszera wykazała Aresztowanie osobnika, kt6ry udzielił pomocy zamachowcowi zatem postanowiono wykryć morderców 
PĘKNIĘCIE NAMIOTU MÓŻDŻKO- LONDYN, 18 lipca. iwuje się w więzieniu tajemniczo i nie p~r. Casti~o. J?otychczasow~ śledz!W? w 

WEGO, W cale) Anglii panuje niezwykła ra- icbce wyjawić przyczyny swego kroku. teJ sprawie me doprowadziło do zaane-
co spowodowało . natychmiastową dość spowodu cudownego ocalenia kró- Krążą pogłoski, iż aresztowano pew- 1 go rezultatu. 
śmierć. la. Na ręce króla nadeszło około 15 ty- nego osobnika, który miał udzlelic po- Madryt, 18 lipca. 

Pierwotne więc przypuszczenie, te sięcy depesz z gratulacjami. mocy zamachowcy. (PAT) Szofer samochodu, którym por-
śmierć nastąpiła wskutek zatonięcia, Aresztowany zamachowiec zacho-. · wano zamordowanego Calzo Sotelo 
okazało się mylne. zdradzić miał nazwisko inicjatora l kie-

Sp. gen. G1,1staw Orllcz-Dreszer spo- Znany fabrykant b1·~1skl rownika zbrodni. Oficjalnie komunikują, 
cznie, stosownie do wyrażonej przez że policja poszukuje miejsca pobytu oii-
siebie woli, na cmentarzu wojskowym popełnił samohó.-siwo cera gwardii cywilnej Fernando Condez 
w Gdyni, położonym . Romero, który swego ·czasu został ska-

NAD SAMEM .MORZEM. . . Biels~o, 18 hpc~. Wróciwszy onegdaj, zajechał do mi.e zany przez sąd wojenny za udział w re-
Śp. gen. Dreszer będzie pierwszym, W B1e~sk~ popetmt, s~i.moibóJstw~ szkamia swego przy ul. PU.sud1skiego i wolcie komunistycznej w r. 1934, za~ 

który znajdzie na tym cmentarzu wie- prz~z. zaiiruc1,e s-1~ gazem sw1etlnvm zna zawiadomił teldonkznie żonę swą. - ostatnio został utaskawio.ny. Władze po
czny spoczynek, albowiem cmentarz ny 1 Jeden. z ~aJstarszych prz~m~s!ow- przebywającą wraz z rodzi111ą w Lesiie szukują pozatem oficera gwardji cywil-
ten jest no-wy. • oów wtókLenmczych okręgu b1ielsk11ego, Cygańskim, o swym powrocie. Po paru nej Barbeto. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek Karol Vogt. . ' . , g01dlzimaoh 'P· Vogitowa usiitowa'la połą-1 ••••••••••11111•••• 
dn. 20 bm. o godz. 9 rano. Wezmą w . Pr.zemystow~e·c, ucnodząicy za wy- czyć . s.iię • telefonirc~n.ile z mie!s·zkamiem, Meksyk w c·1emnośclach 
nim udział minister spraw wojskowych, b!tneg,o fachowca w s~y~ 'Z~wodz1e, lecz mkt me odpowiadał. 
Honory pogrzebowe oddadzą dwa szwa me ~ogt przystoso~ać s1ie 1e1~n.ak do wa Przeczuwając coś złego, żona prze· Robotnicy elektrowni strajkują 
drony kawalerii, baon morski, bateria run~ow kryzys~we1 pro~ulkcn, to też na myslowca przybyła do Bielska I PO wy- -
artylerii lekkiej, delegacje wszystkich pewi.en czars u:mez:uchom1ł swą fabry~ę, ważeniu drzwi zastano zwłoki śp. Vogta. . _ Meksyk, 1.8 lipca .. 
oddziałów, którymi śp. gen. Orlicz- połozoną w. B1ale1. Za namową ~odzmy Zmarły nie z~stawbł żadnego Hstu, . (PAT) St~eJk. ~ .elektr_owmach obJąl 
Dreszer podczas swej służby wojsko- Vogt dlos~atn_uo z~Qw fabrykował i przed któryby wyjaśniał jego uciieczike od ży- metylko stolicę i JeJ okolicę, lecz 7 111-

wej dowodził, wzgl. które inspekcJono- pam mami wy_Jechat w sprawarch han- cia nych stanów republiki. Stolica od czwart 
wal. dlowych do Bielska. · ku to.nie w ciemnościach. Oświetlone są 

1 
, 

1 1 
, , jedynie domy, posiadające własne źró-

gic:'n~:rz:~n!~:;:,rzfu~z~płr.~!~~~ itr:~. L1kw1dac1a stra1ku włokn1arzy we Franc1·i i~~c:~i~~~y~~:aó~~et~li~r:~k~~ar; sfę~ 
kpt. Lagiewskiego odbędzie się w War- „ • „ • Niektóre dzielnice miasta są po!bawione 
szawie we wtorek, dn. 21 bm. 350 tysięcy robotn1kow przystąpiło do pa-acy wody. Tramwaje stoją długim szeregiem 

*** Paryż, 18 lipca. czych i masa~skich pr.zyistąipili ·dz.iś ·do na ulicach i w obawie przed aktami sa-
Warszawa, 18 lipca. (Pat) - Rokowania w przemyśle strajku z powodu niedortirzvmainia przez botażu są strzeżone P.rzcz wojsko. 

Generalny lnspektar ·sił zbrojnych włókienniczym w Lille pomyślnie za- pracowników· warunków µodpisanej nie-
gen.. Rydz-Smigły wystosował do matki I kończono, Strajk 350.000 robotników jest dawno umowy zbiorowe.;. Okręty angielskie 
ś.p. gen. Orlicz-Dreszera odręczne pis- I zakończony, Paryż, 18 lipca. 
mo następującei treści: ! Paryż, 18 lipca. Pracownicy skle11)ów rzeźn!ckich u- opuszczają Aleksandr)ę 

Generalny Inspektorat Sił Zbrojnych.! (Pat) - W Tunisie zastrajk0wało chw~lili przystąpić ponmvnie do strai- Londyn, 18 lipca:. 
**"" j t.OOO robotników w kamieniołomach, o-,ku. Uchwałę uzasadnia się tern, że pra- (PAT) Reufor donosi, że większość 

. Warszawa, 16 l_ipca 1936. ; kupując wa_.rs~taty pracy. Za.nd~•merja codawcy nie doitrzyn~ali podpi~a.nej nie- okrętó_w. bry!yjskich floty. śródziemno-
Wielce Szanown_a. Pant!. , . ! usunęła sfra1ku1ących z wa~sztato;w. J dawI?o un10wy . . T.akze. ro.potmcy fra.n- 111orskieJ op.~sc1 Ale. ksandnę, 8 ok!,ętó~ 

Je~tem tak wst!zą,snięty wiado~0sc1ąl . ~aryz, 18 hpc~.. cus.~1ego. mon-Ol'olu __ .fyt~~owego roz,pio- wyrusza -dz1s, na ~al,tę,:_1 do Green, a 3 
c trcig1cznym z11on1e s.p. Syna Pani. Gu- tPiracC)Wn.tcy przeds·1ęib1oi:;stw rzezn1- częh stra1k. · - - - - poz~staną w -Aleksandrii. 
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WOLNA TRYBUNt\ 

„MALOPOLANKA NA WOLYNIU", WLODZI· 
MifRZOW. Co za męskie usposobienie Przema· 

W GABINECIE B. WICEKRÓLA ABISYNJI 
wla przez Panią? w wieku swych 19 lat marzy Kolekcja trofeów WOJ. ennych zdobytych przez marszałka Badocr11· o na froncie afrykań· 
Pani zdaJe się o spełnieniu czynów bobaters· • ' • . '°' · . 
kich. Nie ~wadczy to o Nie} tle, ale powinna sktm. - Samoloty włoskie zdecydowały o zwyc1ęstw1e Włochów na czarnym lądzie 
Pani Jednak lnlcJatyWę swofą I energię 1klero· w I . • d ód J I ł k I J 
~:11n~~:::z::~~k1!1 z:::: ~~~~ed::::~:uf:. · spomn en1a WOJenne ow cy arm w os e 
Obozy Junackie dla dziewcząt swego czasu lst· (z). W pałacu Barazzini na ulicy ; wizyty u księcia. te q(N-y tiyl pewłen wygranej. Naj-
nlały, ale obecnie nie wiem czy przyJmowanesą 20-go Września Nr. 8. w mieszkaniu na : Biurko marszałka przedstawia l'ta"W"" wi~cej pracy ł kłopotów orzysporzyła 
nowe ochotniczki. W teJ sprawie lednak udzieli trzeciem piętrze mieszka książę Addis ' dziwą wystawę zdjęć z ostatnie) wypra· nrie sama wojna, lecz przygotowania do 
Pani wyczerpuJącycb lnformacyl Biuro Pośred· Abeby, marszałek Badogłio. były wice„ wy abisyńskiej. Na ścianie wisz" por- niej. Kiedy przygotowania te były za· 
nlctwa przy funduszu Pracy. Szkoda. te nie król Abisynii. . 1 trety króla, Mussoliniego oraz zdjęcia kończone, wszystko rozwinęlo sie we-
napisała Pani w SwYm lakonicznym liście Jakle· Rzymski korespondent jednegJ z pism synów marszałka. . die zgóry opracowanego planu. 
ml motywami się Pani kierule? Czy to tylko zagranicznych, który uzyskał wywiad z Na pytanie, czem da się wytłumaczyć Nie należy myśleć - mówi marsza-
cbęć doznania przygód? (LegJa Cudzoziemska), największym z dowódców wspófcze- szybkie i zdecydowane zwycięstwo W,ło- lek Badoglio - ie Abisyńczycy byli źle 
nauczenie się fachu czy chęć zarobkowania? sny.eh, opowiada o swych wrażeniach z chów, książę Addis Abeby odpowiada, uzbrojeni: Przeciwnie, posiadalf całkiem 
Przypuszczam, że ten ostatni motyw nie Jest bez nowoczesną broń i musieliśmy walczyć 

::;:~;:,~~:::::~:~:::..~:i:: Slub w pieczarze prahistorycznei ~~=r~:.l;~~;f i~:!rl~~ 
co obszeernleJszy. Dobrze?.„ Ekscentryczny pomysł amerykańskiej pąry oblubłeńc6w i pozostała broń - t-0 były naJnowsze 

„LODECZKA·C." Z KRAKOWA. Dzleckodro· (z) Jaikby tu wymyśleć coś wyginał- czynników łia!k sama, jiailC muzea. . modele betilJskle 1935 r. Coprawda, nie 
gie list Pani wzruszył mnie bardzo. W tak mło· ne.go? - łamią sobie głowę ekisoentrycz- 1 Nar.ze cze ni przybyli na uroc.zysitoś~ mieli tanków, lecz wiadomo, ie tanki W. 
dym wieku, dzieckiem zaledwie będąc, przecier ni Amerykanie. I oto pewna młiOda para w skórach zwierzęcych, paistor i poZIO· t~j w~jnie wogóle nie odegraly roli, PO" 
piała Pani bardzo wiele. Oczywiście w znacznej wpadł.a na pomysł, który dotąd nie był .; tali goście mieli swe zwykle stroie. mewaz ze wzgledu na specJalne warun
mlerze wpłynęły na to stosunki rodzinne, nie· jeszcze opatentowany. Mian.owicie Młoda para nie utra;ymata się jednaik ; ki terytorialne nie mogły znaleźć zasto
snaskl pomiędzy rodzicami, ucieczka matki „ten wzięła ona ślub w pieczarze w stanie w stylu, wymaganym l'f1Zez okiolic~ci, i sowanla. O losie wojny zdecljdowało 
trzeci" I wreszcie "ta trzecia". Matki nie moina Oregon, w której nasi pra - pra - ojcowie a.lbowiem narzeczony nie rozsitał się .z lotnictwo. . _ . 
bezapelacyjnie potępiać 1 nazywać egoistką, albo wsk.rzesali ogień i żeltnaiąc swe kobiety,. 01kularami w rog01Wej oipra.wie, a oblu-1 - Jak sobie pan wyol:i rata, pan.ie 
wiem Pani nie wie ile ona przecierpiała 1 dla· wyruszali na polowanie. ! bienica - z pomadką do ust i puder· marszałku, . wo~nę przyszłości? - zadał 
czego to uczyniła. Może nie maląc chwili szczę· Odprawienie Ul'loc.zystofoi ślubnei w,. niczką. . I pytanie dzienmka.rz. _ . _ 
ścla w życiu, chciała Jeszcze to szczęgcle zna· fej piecza.rze wym.aigało niemało kłiopo- Ale bądźcobądź - było bo oo.ś ory· I -- T..ntdno dziś o tern stworzyć sol>ie 
tetć, może w teJ pogoni za marzeniem uczyniła ~ów .. M.ieis:e to ie·st h~wiem chro:iione I gi~a.ln~go, a oto pr.zeciez na3.ba.rdzi.ej cho ' wyobrażenie - odp~rł 'ks.iią~ę. --:- Wszy
to, czego nie powinna była czynić. Zresztą sa· J znaJJdu1e się pod opieką ocloosnych dZiło.„ S!ko .zależy od ok-0hcznośc1 i S!t~ prze· 
ma cierpi I Jest nieszczęśliwa, a naJlepszym te- 169 potomków 7 ; u marynarzy c1wmka . . J.edno mogę powiedzie z ca-go dowodem są nieporozumienia z Pani. Jej kil·! • łą pewnością: wofna przyszł~śc~ rozegra 

J się w Powietrzu a nie na z1em1. Zwy-
~:k;;!;~a~~~~a~z~~s~o pi::az! :::::n~a n::~~r~: Mieszkańcy wyspy Tristand da Cunja nie znają wartości cł,s~wo o~rieste' t~ s~r~~ltór~ed%e 
zrozumieć. . pieniądza ani smaku alkoholu„. ~~a pil~~!::ipszy~wia~e~tw:·m.JJe ~z; 

Dziecko drogie, Ja mimo to Jednak obawiam (z) Na południu Paicyfiku leży mała '. Pieniędzy na wyspie nie~ istnieje boa skatem prze cf dwoma laty _ i w Ablsy-
slę o Panią. Ten Pan z Lodzi, nlebardzo ml się wyspa, nosząca nazwę Trisfand da Cu- : wiem handel zamiet1.ny. I nji aparat mój pilotowałem sam. Obaj 
podoba, a zwłas~cza to, że obszedł się z Panią nija. Poraz pieJ.'lwszy wyspa ta ~osta!a Pomiesz.czenia są ba.rdzo J)rzyt~Jn": i , synowie mol, którzy brali udział w woj„ 
nie t~k Jak powmlen, te !Ile zdeklarował się zamieszkana w 1816 roku p;.zez ste~JIUu . dosi~onale utrzymane. 9dczuw~ się 1e· 

1 
nie, służyli w lotnictwie i przeżyli nie

wyraznie, nie oświadczył matce, te wreszcie marynarzy statku uFallmut • Dwa) z dyme brak mydła. Kobietv lubią barw- mal-o niebezpiecznych momentów. 
był tajemniczy I chciał coś wyznać, czego nie nich J>t"Z)"wieźli ze sobą żony, pozostali : ne kolory i ubierają się wedłu'1 mody, ja- i _ W wojnie tej _ ciągnął marszałeK 
dopowiedział. Obawiam się, że nl!' będzie się ożenili si~ późniei. , • , \ k~ o~owiązywa!a przed st~ laty. ~oży· 1- lotnictwo było wszystkiem dla nas. 
mógł tak szybko ożenić z panną bez posadu. , ObectUe ,:wysep~8: l.1czy 169. mieszkan· . w1em e s~łaida ~1ę ~ kar~ofh, ml~k~ i ryb; Kiedy główne dowództwo zostało prze· 
Wspominam o tem chcąc Ją pr~ygotować na! cow: 93 płci męskie! i 7~ kobiet. SIJ to i Na c~łe1 wysp1e nikt ;me. zna1dzie ~ niesione z Maikaile do Dessie, 12 samoło.. 
wszystko. Oczywiście pragnę, ateby się to dob· ~szyscy potomk<>wie p~erwsz~c~. s1ed- k!°J>li ~ohol°! a dz1sie1sze pokołeme. tów przewiozło cały móf sztab _ z cal· 

~ rze skończyło, ażebyście byli Jaknalszcześllwsi. nuu ~ryp.ariy. po dnia dzis.ie1szeg<! i nie zna na'.1\'et Jei!0 ~aku. \ kowitem urządzeniem, nie wyłączaJąc 
Zresztą I Pani uczucie do niego Jest prciblema-l ludnOś~ wyspy '!'nstand da Cun1a nosi j • Ra.z na rok. przybi1a !la ~VS1'ę !tatek, maszyn do pisania. Pracowałem niezmor 
tyczne. Pokochała Pani pierwszego człowieka, J zeledwie 7 nazwisk. . I k..tory p;zywozi wszystkie niezbędne aT· i dowanle - nawet w samolocie siedzia
którY Jej okazał trochę serca, te~o serca i tego I Dr. Owen w ~V!11 art_vk~łe, ~mies.z- t tykułv. 1 towa-rv. . . · · Iem przy biurku i przy odbiorniku radlo
clepła, którego zabrakło w domu rodzlclelskim. czonym 'Y'[ ,BrytY')s~im miesięcznik~ me· 1 O~o!ny stan. ~ci:iowia iie.sz.k.ańc6zw wym. W wojnie współczesne! sztab ge
l(ocha Pani uczucie, ale nie człowieka. Oczywl· • dyc.znym. ~odał .ciekawe szczegoły 0 I WYSJ?Y iest zaidztwia.1;cy: .N ema tam ~ neralny musi się mieścić nłetylko na złe· 
ścle Jest to trudne do rozgraniczenia, ale powln· 1 życiu na ~e1. małe1 wys~p.ce. Duchowyi;t I pełni! ~horych i ~ud.zie ~~ do !lłęhokłeJ ml lecz i w powietrzu. 

I P I d t t I„ I pmewodn. iktem ludności 1est past-0ir. , kto· 1 starosc1. Zaledwie trze1 m1eukańcy no-
1
. 'W . d . bi"et· m 01: fu gr na s ę an na em zas anow „. . . .J.:. An I!' 3 4 1 t 0 

. k 1 sąs1e mm z ga u e P !\O z o 
Co czynić należy? Przedewszystklem starać I' ry przy1ez~~ z t !!J/11 .na tł -:- at\ Pż; szą J°'sr ~YJ,~d em słowem ... ra.w.dziwy. madzope były wszystkie trofea wojenne 

się zdobyć niezależność. Wykorzystać wszy st·} c~e~ 'taca .i zais ęput ł .s:
0 
m~y ~ kaańca l rai n: ziemi n - .., , marsza tka Ba.dogli-0. Były tu książki~ 

kle stosunku I znajomości, r.arówno ze strony me 1es uwazany za s a e,... mie lzl . • „. • • t br<lń, szable, płaszcze, przedmioty rzad· 

oJca Jak I ojczyma, ażeby znaleźć pracę,wzi:lęd Wo1·na r:::adiow:a w wioskach h1ndusk1ch kiej wartości i in. 
nie nauczyć się zawodu, który da Jel podstawYI H U J U - Oto derka z słoitła ablsyiisklerc> 
do samodzielności. A t dj i ł d f następcy trnnu. Czysty jedwab, tkany 

To Jest naiważnlelsze 1 powinno być na para ra · owy za... g ę 0 gramo onu prawdziwem zlotem. A siodło - z czy. 
pierwszym planie. Powinna Pani równlet napl· (z) Indie należą clio krajów. w któ- na, ponieważ mają swój 1ramolon. Nie- · stego złota. Abisyńczycy wiedzieli, co 
sać do krewnych Jeżeli straci opiekę matki tub l rych radjofonja jest bar~zo st~bo ro~'Yi- ~t~ty je~nak nie ~osiadali więcej, aniże- . to jest lu~SU'S:„ A. uto klin~a, nale~ąca 
olea. OJciec musi Panią utrzymywać aż do 21 ! n.i-ęta Podczas gdy Angla posiada milio- h Jedną igł.ę. Zwrocili się więc do władz i do rasa Adulh. Widoczny iest napis w 
roku życia. /ny radj10-odbio:nioków, rozle~łe Indie lic~ą z prośbą o zabrani! ar>aratu ra· l języku amchary~kim. pruga szabla, 

co się tyczy owego Stacha to należy go przy r łeb nie więcej 1ak ~8.0~0. łimdu~cy ~adlo dJo'Y~go i dostarczenie im w~ami~n:„ le· wyikuta u srebra i ozidlob.IOOla srebrną <>:
pierwsze!, nadarzaJącel się okazłl zapytać Jakle! s·tuchacz,e rekru~uJą ?Ię . prze w azme z dn~J 1gł~ gramo~ono~ej~ pooilewaz Je dy- znaką fasz~stowską. -. to dar ~rytre1 
ma względem Pani zamiary. Ciekawość swolą l~ieszikanców m1ast 1 w10sek, szczegól- na 1·gła, Jaką pos1a~~Ją „Jest bardzo zmę-J dla u~zcz~.ma jego wielkieg-0 zwycięstwa 
usprawiedliwi Pani warunkami rodzlnneml, tłu· 1

1

me .zaś odd~l1onych. od centrów, aparaty cz.ona długą pracą . w Ab1synJ1. 
macząc że pobyt pod dachem oJczyma nie na· radJowe mozna ~ohczyć ?a pal~.ach. c ł „ k k ' • b ' • ' • • 
leży d~ najprzyiemnleiszych i wobec tego Pani : ~o zbudo.waruu. noweJ _stac:1 nadaw- z owie tory nie Ol s1a sm1erc1 chciałaby Jaknaiszybciei to środowisko opuścić, czeJ .w Del?1 o duzym zasięgu fal, dy- ł ~ H• 

. . rekqa radla w celach propagandowych • 
a przytem uczucie PaOI dla niego dmaga się Jak· ' rozesłała do 5-ciu największych wsi g!u Mister Snowball od 3 roku :tycia stale :r.na1du)e się w obliczu grof 
naiszybcieJ uregulowania WaszeJ sprawy, a!eby . chej prowincji tturgaion po jednym od- nych niebezpleczenstw, Z kt6rych zawsze wychodzi bet S%Wank• 
wreszcie móc przebywać razem~ lbii.Jomitku dla bezpłatnego użytku rniesz- (z) Mister St1Jwhall pretenduje de rw Kenii ranny lampart. 

Jest Pani dzielną i .:inerglczną d7.le":':czką, kańców. dość oryginalnego ·rekordu. T~rierdzi Nowa. przygodę przyniosły mu na.-
która mimo młodego . wieku „zna życic • lak I Postanowiono ustawić te odbiorniki on, że nikt nie spoalądal tyle razy · stępne tygodnie, kiedy zerwał się pod 
Pani w swym liście puze l dlates:o wierzę. te , w mieszkaniach najbardziej zasłużonych śmierci w oczy, co właśnie on. I nim most i z trudem uszedł paszczy kro· 
uda się JeJ przeiść przez zycle o własnych si· . t kulturalnych wieśniaków. A więc rozpoczęło się od tego, że ja- · kodyla. Podczas polowania jedna z naj
łach, dzielnie i z godnością ~ak, ateby Pani l Okazało s.iię to j1ednak niiezbyt łatwem. ko ll·letnie dziecko wypadł z wózka., bardziej Jadowitych żmii - czarna 
sam:i by.a dumn<1 I lad•>v·oiona z slcbil!. O~tY· 1 Gdy jed!en z aparatów wstawiono do uderzając głową o kamienny chodnik. mamba - przedostała się do jego na
wiście 111e odmawla111 JeJ sweJ przy!:ifol I chcla-

1 
miieszkani1a m iiejsoowego urzędnika, po- Kamień był twardy, lecz głowa Snow- i miotu i zestala zauważona w ostatnim 

łabym otrzymywac! od Pani dalsze wlado111ołcl. czuł s.i-ę tern dofilcn:ięty duchowny wiej- 1 balla doskonale wytrzymała to uderze- momencie. 
„STALY ABONENT E'XPRESS(j" (mlci!co·!ski„ którego zwolennicy wsz.częli z przyjnie. I Podczas kąpieli w Morzu Poludnio-

wość nh.: podana~. Ust nadesłany Jest tak nie·) ja~iółln:i urzęd1?ika k!'Yawą wa~kę. W in 1 Kiedy miał 3 lata, S!al prz~d w~zem wem Sno~bałl ~etknął się . z djabel~ka 
wyraźny , że nie mogę irozumie~ 0 co w nim · neJ wsi za naJbardz1eJ zastugUJ,i~~ego na tr~mwalOW~~· M'Otormczy, me widząc I rybą - m~bezpiecz~ą odmianą rekina. 
chodzi. Wymienia P.tn dwa d1iab· p!sma Jak zaufanie i szacunek uznano ... m1eJscowe- dziecka, puscił motor w ruch. Chłopca W Afryce, Jadąc pociemku autem, skie· 
"Wolną Trybun~" • „c3 t~lenr: 1 nnwdk~" pro· ~o lłchwiarza. Ten n~ e. uspra ~i~~Ji":i1t w ostatniej chwi}~ ~dobyto spod kół.

1 
rował w~z wpros~ do przepaści. Auto 

sząc 0 umieszczenie jakiegoś, niezrozumiałego Jednak P.okładany~h w mm nad~1·ei i. u~r W cztery lata pozmeJ przypływ mo.rz~ rozbllo s1ę, lecz kierowca znów cudem 
wezwania. Niech Pan w następuyrn liście napl- wat radla iedyme ~a ~przylemmema za~tal go na skale u brzegów 'X orksh1:e, ocalał. . . 

i 'ei J 11 -~ Je·t Jega iyczenl" · I żyda czllonlmm swel r.odz1:ny. Gdy tylko zdlęto go ze skały, gdy woda sięgała JUŻ W przerwach między terni przygo-
sze wyra .m a 1 

• ' • ~ M dokoła jego domu zbierali się słuchacze, I jego ramion. Ody liczył 10 lat, niedt· darni Snowball miał 12 ciężkich ataków 
„SKRZYWDZONY" W KATO\\-lCA H. oże ; niezwłocznie wyłączał aparat. wiedź w cyrku o mało 10 nie rozerwał; malarii w ciągu 5·iu lat„. 

Pan wnieść skargę do Sądu Pracy na pracodaw- Naizabawniejszy byt trzeci wypadek. po roku wydobyto go z rzeki be~ przy- j Niedawno szczęśliwy pechowiec 
cę, który odpowiada materialnie za stratyJa~i~ t lu mi;eszkańcy wi.oski oznajmili, że ta l tomnoś ci; w 12 roku życia run-ł ze ska- 1 wr6cił do Anglji. W ciągu krótkiego cza
poniósł Pan z tytułu nieubezpieczenia go. Jezeli · djabelska inow acja nie jest im potrzeb- ' ły i przypadkowo tylko gałeż drzewa! su samochód, którym jechal, uległ kata-
nie ma Pan środków utrzymania mote Pan •n'f*W4 &D , zmniejszyła siłę upadku; kiedy miał 17 strofie. Po tych wypadkach Snowball 
wnieść sl:aritę na t. zw. prawie ubogich czyli i lat-. ułamek stalowego koła wybił mu I opowiedział pre;ed'stawicielom prasy 
bez opłat. w tym celu należy napisać przy 11ie należv doliczyć zaświadczenie o stanie ma· oko. J ako 20-letni młodzieniec omal nie dzieje swego obfitującego w emocje 
skardze, że prosi Pan o przyznanie prawa ubogich terialnym iakie otrzyma Pan z Wydziału Opieki , padł ofiarą rekinów w porcie sudafi. l życia. 
do prowadzenia sprawy ninieJszeJ I Jednooześ· Społeeznei Zarządu Miejskiego w. Katowicach. • ~;, :w..lu.ó.tce po~em 11ap~dł pa niego.1 
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przez transmisję 
Łódź, 18 lipca. 

(gr) Konstanty P0pa1 20-!etni syn 
PERTRAKTACJE z SEZONO . CAMI Elektromonter porwany 

ogrodnika przy ul. Gdańskiej 166, elek· 
tromon ter z zawodu, ulesfł nieszczęśliwe 
mu wypadkowi przy pra-cy we fabryce, 
mieszczącej się w niernc:homości firmy 
„Lue~·kens ' ' przy ul. Wólczańskie.j SO. 

P-op a, w czasie naprawiania maszyny 
porwany zosiał przez ))as transmisyjny 
tak nię szczęsliwie, iż odniósł szereg ob
rażeń cłelesnvch. 

Pierwszej pomocy udzieliło posz.k-o· 
do·w·ainemu po·go1owie Czerwonego Krzy 
ża , poczem przewieziono Popa do szpi
tala im. Prez. Mościckie~o. 
llllJLWii81~84f! 

odbyły się wczoraj w urzędzie wojewódzkim.~Istoie· 
je nadzieja zlikwidowania zutargu 
Łódź, 18 lipca. 1 sprawę z wyniku konferencyj w urzę- STRAJKOWI, 

(k). - Sytuacja strajkowa na robo·i dzie wojewódzkim. dowo~ąc, ~e akcji nadano charakte~ 
tach publicznych w Lodzi nie uległa! Dowiadujemy się, że związki zawo· partyJno-pohtycz~y. Odezwę _tę kolpor 
zmianom w ciągu wczorajszego dnia. dowe ZZZ., „Praca", Ch. z. z. i zwlą· towano na tereme poszczegołnych od-

Na terenie poszczególnych odcinków zek betoniarzy wydały wczoraj odezwę! cinków robót pu~licznych. d • J 
d 'k i h której \ Przed połudmem w urzę zie wo e· 

odb~ły się wc_zoraj przed południe~ ze· o stra] u ącyc ' w wódzkim odbyła się wczoraj konferen· 
brama, na ktorych zdano robotmkom WYPOWIADAJĄ SIĘ PRZECIW ! . kt' e· P naczelnik Kędzierski 

np• w . c]a, na or J • 

81 
j przyjął przedstawicieli. kl~~ov.:ego 

We gmach' W 'entrum m~ast:1 1 :;;:z~ud:f;g!~~~b~~~~n;c;~:~.mskiego '1 I U I W o.hec tego, że na poprzedniej kon· 

n . . . . Ń • ferencji delegacji oświadczono, iż postu• 

aprzecnuko Grand· Hotelu stan11 5-p 1ętrowa kamieni ca. - Usuwanie 1 
•aty w sprawie wprowadzenia pełnego 

!!!f 8 h ł f Ó O · · b b d I ~ d • tygodnia pracy i podwyżki płac nie mo· 
t.1 ryc Pdl \li. - Z·Y\VIDliY ruc U O\V any \V t1DnZ, gą być uwzględnione z tego powodu, tz 

. . ·.. Łódź, 1~ ~tpca. l wania t~ech pięt~r t~j kamienicy. '!'' wskiej ~ pr~yle~łych od .Placu Woln~ci wprowadziłyby wyłoin w ustalonych i 
(k) - Donosiliśmy o te·m, ze mspek- . ten sposob ohe·cme niepozorny, dwup1ę-I do Ceg1eh11ane1. Na odc1nku o-d Ceg1el- 1 obowiązujących warunkach pracy i pła· 

oj~ budo1wJa'll~ zairządu ~iejskie~o w Ło- , t~~ )>udynek za'!'ie?i się w okazałą ! nia~ej do Andrzeia remont został już za· I c dla robotników sezonowych w ca· 
dz1 postanowiła zburzyc drewn1aine do- p1ęc1op1ętrową kanuenicę. ! kanczonv. y • • 
my przy ul. Pio1rkowskiej 75 94 i 110 . p . db d d I Jednocześnie w bieżącym sezonie ' łym kra1u - przedstawiciele robotni· 
t 1. p· k ' ' I race związane z na u ową tego o . . · h · k, 1· · • k f rzy szpecące u icę iotr owsk.Ą rudery, . . b' . 1! przystąpi się do usuwania szpecącyc ow wysune 1 na wczora1szeJ on eren• 
z .agra:hające w wysokim stopniu bez.pie-1~eu 0r

0

1• zp.ocbzndą skię _1eszcze w iezącłym 
1 
ulice łódzkie płotów. Prace te zakończ.o- : C!'i pewną propozycję, oświadczając, źe 

, t hl' ~ z n e i ę ą za .onczone w przysz ym b d k ł p t · · 
czens wu. J?ll icznemu. • r-oku. • I ne ę ą w rOI u P'rzysz ym. oza em i;a : w razie jej uwzględnienia, 

Na mie1scu tych rud.er staną piękne, 1 • • • • • , przyszły r>oik wyd.aine będą zarządz.ema 1 OBOTACH SEZONO· 
kilkupiętrOwe gmachy. Dowiadujemy się, Jak nam koimumku1e zarząd n;iei~ki, ! o remoncie wszystkich domów na bocz-, STRAJK NA R 
że w samem centrum miasta, naprzeciw- ruc}i budowl~ny. w tvm sezome 17st I nych ulicach, a następ1nie rozpecznie się WYCH BĘDZIE MÓGL BYĆ PRZER· 
ko Grand-Hotelu, stanie jeszcze jeden WTI'tkowo oz~ony. W cen~m. mia-[ cdnawianie domów na przedmieściach WANY. 
~iękny i reprezentacy1'ny "mach Ista i na p0ryfei1ach zbudowC1Jno 1uz sze- , ł-"dzkich > p k i 'i el ik Kędz·1er 
.,. · "" • h d - · 1 · h · t { " · • . . ! o on erenc] p. nacz n a , • 
. Przy zb1~u ulic P.iOltrkowskiei i Trau~ reg nbowyc ·omow, a wie e mnyc ies : Jak widać, władze przyw1ązu1ą duże k' . . odą p Wendor.fiem 
guta wznosi dwupiętrowa kamienica (z w ro ocie. (znaczenie do wy~ląd.u estetycznego na· ~ iego z wicewo.1ew · .. , 
Pio•trkowskiei 02:inacz0il'la num. 70, z I Pozatem trwaiją p.race związane z i szego miasta, które - przyznać trzeba I prez. Godlewskiego, delegac1i oswia~· 
Tragutta 2). Do inspekcji hudowlanej I remontem łódzkich d0mów. Obecnie l - z roku na roik pięknieje. czono, że odpowiedź na ich propozyc1ę 
wpłynęły już szkice dotyczące dobudo- · odnawiane będą domu na ulicy Piotr ko- . będzie zakomunikowana w dniu dzisiei· 

''s2mos~d'' nad oszuk~n" czym ~utom=-tem 1 :i~~e~ ::!~~!-e~r~:dp~~~:!~d~i5!~~; U U U U 1 porozumieć się z ministerstwem opieki 
społecznej i spraw wewnętrznych. 

P.ubli~zność w barze przy ulicy Piotrkowskiej rozbiła na miazgę Referat karny s·;:rostwa grodzkiego 

dwa automaty, przy których przegrała dużo pie11iędzy w Łodzi rozpatrywał wczoraj . sprawę 
Lód • 18 i· d · ł · · ć klik I b klik · t ł k łk' bł h · kł o przeciwko Wandzie Smejdzie (Główna z, ipca. I z ązy y 1uz przegra po a u a- : pozos a y awa i ac Y i sz a. ca- 37) . Ł 'i G ttesgnade (Olówna 62) któ-

(k). - Pisaliśmy przed kilku dniami . naście złotych. I lała tylko kasa, w której znajdował się re ~ne~ldal 0 zbierały bez zezw~lenia 
o oszukańczych automatach, przy któ-\ W pewnej chwili ktoś rzucił hasło . dzienny „przychód". władz składki na rzecz strajkujących 

rych publiczność łódzka zgrywa się do do zniszczenia oszukańczych automa-1 O zajściu tern powiadomiono policję, sezonowców. 
nitki. W dniu wczorajszym nad Jednym 1 tów i po chwili kilkadziesiąt osób rzu- która wszczęła dochodzenie. . ~onie'?'aż _stw~erdz??O, że obydwie 
z tych automatów dokonano „samosą- 1 ciło się na metalowe aparaty, rozbijając! Naiw:ększy czas, aby władze zajęły kdobi~ty nbi~ówk~edzibalłf7, iz _nat przbeprowa-

" \ • • I • • , • zame z i r 1 pu 1czneJ rze a uzys-
du . ie na miazgę. I się temi oszukanczemi aparatami, które kać specjalne zezwolenie władz _ obu 

Do baru przy zbiegu ulic Piotrkow-j Po dokonaniu teio aktu zemsty gra- 1 wyciągają ostatnie grosze z kieszeni udzielono jedynie ostrzeżenia i 1.wolnio· 
5kiej i 6-go Sierpnia przybył jakiś męż· 

1 
cze oddalili się. Z obydwu automatów 1 hazardl!jących się łodzian. I no je. 

~;:~~~·E~f:;:::~=!i~!~~~:;:sezon kradzieży· mieszkaniowych w pełni 
Hazard wciągał go coraz bardziej w 

swe sidta i nieszczęsny gracz po upły- Po kilka włamań w jednym domu. - Nowe kłódki 
wie pół godziny zostawił w automacie ł 
około 20 złotych. Grze jego rirzypatry- U drzwi, przyczepiane przez W amywaczy 
wato s·ę Idlkadziesiąt osób, które także Lódź, 18 lipca. j zaś drzwi opatrzone były w precyzyjne loka~a~o się, że złodzi.eje opróżnili je cał-
fiN1!Kttit1i7.t *' (gr) W dniu wczorajszym ujawniona zamki amerykańskie. kowic1e, wynosząc niektóre ruchomości, 

została duża kradzież z włamaniem w: Wczoraj, gdy brat właściciela miesz-1 odzież, futra, pościel i bieliznę. 

D ~i S' 111 kl"D8Ch·. domu przy Al. Kościuszki 41. I kania przybył na Al. Kościuszki spo- Poszkodowani obliczają straty na 
~ - 1lf Przed kilku dniami wyjechał wraz z l strzegł ze zdziwieniem, iż w tajemnicz,y 40.000 złotych. 

AMOR: -:- „Blaty up.iór:·· „ rodziną na letnisko p . .Mitmingier, zaj- 1 sposób kłó.dka została z~mie~iona ~ ni.c Należałoby nadmienić, iż w tym sa-
g!~!~8i. .- „~ ~: ~~0~~ 1 • • „ mujący trzypokojowe mieszkanie na ; na pozór me zdradzało mepozaidane] wi· mym domu o piętro wyżej, dokładnie 
CORSO ~ t) ·:,e:rza1

e n~~ t:!~!~~„. 2} Jaśnie pierwszem piętrze. ~a drzwiach umoco- ; zyty wł.amywaczy. „ . . . nad mieszkaniem Mitmingiera, dokonano 
pan szofer" wana była olbrzymia kłódka, ponadto Dopiero po weiscm do mieszkania przed kilku tygodniami kradzieży u 

EUROPA: - „Metropolitan' '.· „ Antoniego Zumańskieg-0, któremu rów-
GRAND-KINO - „Ręce .~awiodły . • • • nież opróżniono mieszkanie w biały 

J AR: -· „Czarowna noc I atrakc1e. Murarz· skarz· ył przeds1ęb1orcę d. ń . k'lk d. MIRAŻ: _ Józef Schmidt. zie W ciągu i U go Zin. 

PAL~CE: - „Potw6r". · P. Żumański poniósł wówczas straty 
PRZEDWIOSNIE - .,Ta albo tadna'' • Ó • • d t k bł' k 7 000 ł t eh 
RAKIETA: _ „Ewa". 1 wygrał sprawę o r zmce o s awe na is o • z~ Y. • 
RIAL TO: - „ W poi:onl za szczęściem". I . . , . · · • 

----- Łódź, .18 hpca. I zms~a 65) wystąpił przeciw~o V! ęży- Nocy wczorajszej zakradli się zto-
TEATR MIEJSKI. j (k). - Sąd Pracy w Łodzi rozpatry- kow1 do Sądu Pracy, domagaJąc się WY dźieje do składu narzędzi i materiałów 

WYSTĘPY dSTEFdA~A JbA
1
. RAC.ZA. łód k . wał wczoraj charakterystyczną sprawę· nagrodzenia tytułem różnic do stawek malarskich przy ul Kilińskiego 162 i za-

J es,cze tylko wa n1 pu 1cznosć z a • d . b' b d I I , · k t 150 t t h ' · 
posia d~ możność zobaczeaia najgenjalniejszego ' przeciwko prze Się IOrCy U OW ane• W WYSO rnsci O O O z O yc '. , brali na szkodę Jana Janeczka przedmio-
ak• or3 polskiego w fascynującej sztuce '.3omina mu, osakrżonemu o niehonorowanie wy Sąd Pracy stanął na stanowisku, ze tów na sumę blisko 200 złotych. Docho· 
p. t. .,Z~mach". . i danego ostatnio orzeczenia w przemy- umów indywidualnych nie wolno zawie dzenie p!'owadzi 9-ty komisarjat. 

Z2sp oł gra we własnych dekorac1ach. śle budowlanym rać wówczas gdy pracodawcę obo- D . k . s i w li ul 
Kasa czynna od godz. 11 do 2 popoł. oraz . • . . . • , ' i - O m1esz ama ZY O a przy · 

od · ~odz. s- ~ i popoł. . : Nadzwyczama kom1sJa . rozJemc~a, wiązuJe og?lna umo~a zbiorowa z Piotrkowskiej 121 zakradli się włamy-
\'// n!edz1elę o_ god~ 4·e1 p~poł„ i;>o raz be~- która wydała to orzeczeme, ustaliła I tych powodow zasądztł całą sumę na wacze, którzy wynieśli rzeczy i futra 

wz,ąJi:dC:e 0h~Itf.1 „ł;r3~praw;tdl~';1;na godzi- m. in., że wynagrodzenie murarza win-I rzecz skarżącego robotnika. na sumę 3.000 złotych. Kradzieży dolio-
na · '.!ny 1 e ow 0 gr. 0 

• • no wynosić zł. 1.12 za godzinę. Nie pod- Wyrok ten posiada zasadnicze zna- nano w czasi~ nieobecności domowni· 
Tf ATR LETNI w PARKU STASZICA porządkował się temu majster Wężyk, czenie dla ogółu robotników budowla- k6w. 

Dz ! ś i jutro po_wtórzeni~ ar_cywesoł~i farsy I który zatrudnił na budowli przy ulicy ! nych w ł'~odzi , gdyż - jak już donosi-. - Wreszcie ze sklepu przy ul. Piotr-
P t ~AĄ' o dwttch żonach . N1efn.sobliwy hu- ., . k'lk b t "kó ' I"' · 1 'ć d · b' ' 'k • • k d · k d f' 
mor: ·~rc".;i:C!"l:c~u e sytuacje oraz świetna gra Nap:ork?wsk1ego . 94 i u ro o n.1 w, . 1smy - w1ę (SZOS prze. się. 10rcow I ·owskie] 109 s :ra z10n.o n!l ~~ o ę .ir-
C3.le<!(' zespołu napewno przyczynia. się do za- zaw1era]ąC z nhm umowy indyw1dual- (budowlanych w naszem mieście nadal. my „Kokoszko I Borys1ew1cz paczki z 
słu;;~'„ego powodzenia A wi~c wszyscy do Te- ne i p!acąc Im stawki dzienne w wy· nie honoruje orzeczenia komisji rozjem-: części.ami rowerowemi. Sprawców nie-
atru Letniego w parku _Sta~zica. sokości 6 złotych. I czej, mimo, że orzeczenie to zostało za- . ujęto. 

Początek o godz. 9-eJ w1ecz. n.n { t · d · R d M' · t Ó l 
· Jeden z murarzy, Jan """łązka Brze w1er zone przez --=-~~ę . .::~· w. 
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Przygody bezrobotnego Kuby 

Kuba chciałby gdzieś odpocząć Nagłe wpadło mu do głowy: - „Uciekajcie! - wrzasnął nagłe Wszyscy z m1e1sco się porwali 
Na kobiercu z wonnej trawki, - „Wiem jak ·zdobyć mam tę ławkę".„ Tak brzmi moja rada szczera! . Przerażeni tym popłochem ... 
Lecz dokoła w całym parku „ I z kieszeni swej wyciąga Bo ten wąż jest jadowity, - „No, nareszcie ... - westchnął Kuba -
Nigdzie niema wolnej ławki. Węża z gumy„. Ot - zabawkę.„ Kogo dotknie, ten - umiera!" Teraz Ja odpocznę trochę"... (D. c. n.) 

.................. ... ~·································· .............. f) (;.·~""~ :~'!t~0'~•A < •• _,~~·•o•o&~·OO~OO~<>fł~O'·~ .... ~· „. 
t~~L1:: .. ~~L \NA . FRONCIE R O N CZYM 

1~.03-1~. >5 Koncert Jlluzyki lekkie) w wykona-1 K f • ' • k • • d ł J t i 
mu Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego ze Lwo- 00 erenc1a Z p00CZ0SZfl) 8IDI O J.e 8 8 rezu 8 IJ e -
wa. 12.55-13.05 Pogadanka na tematy praw- I 
~~~ratko~~~~kry ;;n65in;v3~iiffzk~~;~nnikw~~ł~I Odpowiedź na postuł&ty prac ow ników dojazdówek 
łudniowy. 13.15-14.30 Przerwa. 14.30-15.35 I Lód· l' · d k d · ·21 b · ul· t L t ' d • • 
Orkiestra Marka Webera i Jeanette Mac Do- z, 18 ipca. I W nadtcho zący wtore , • ma . , st a y l"Oo:O nicze, omaga1ące się pO-
nald (płyty z Warszawy). 15.35-15.45 Wiado- (k) -. Na wcizo.rai zwołana została do m., odbędzie się ostatnie posiedzenie działu pracy. Strajkujący przerwali oku· 

mości gospodarcze z Warszawy. okiręgowej iinspekcii pracy konferencja 1 komisji fachowej, powołanej dla uzgod- pację i wczoraj jeszcze podjęli pracę. 
U 45-16.00. „Fli~ek i Flape~ na letnisk?" - w sprawie ustalenia stawek na artykuły ! nienia szeregu spornych punktów w '. • • • . 

wesoła audycia dla dz1ec1 w opr. Wiktora • b" t d""' h f ł ' . . I w· k - • h ' D · k K J I · 
Budzyńskiego (ze Lwowa). ll!e 0,1ę e --~yc_ czas~wą tary ą p ac w 

1 
przemysle tOtonowr~· ię s~osc .tyc .'o. mspe .tora .pi·a.ocy a {·::J ·::; :1ego 

16.00-16.45. Koncert solistów. Wykonawcy: _ łodzkun przemysle ponczoszniczym; pro- punktow została JUZ uzgodmona I we zwroc1ła się, 1ak wiadomo, dele..:.~. '· pra-
Stalla pobroszycka (fort.) i Edmund Zayon- l dukującym na okrągłych maszynach li wtorek podipisany ma być protokuł lik- I cowników tramwa.iowych, doma~ając się 
d~ (śpiew). Akomp. Władysław Walento- Właściciele większych fabryk poń· widacyjny. Natomi·ast co do punktów uwzględnienia przynajmniej kilku ze 

16.4t1 ~~· oo. „Bałtyk" _ pustynią wodną _ czoszniczych wyrazili zg?ąę .na zapr,op_o- , spornych,. w s.p;awie któryc~ komisja nie: zgłoszonych ostatnio postul~tów. . 
pogadanka, wygłosi Henryk Króli. nowane przed przedstaw1c1eh robotmkow mogła ns1ągnąc po.rozum1e111a - zarzą-1 Inspektor pracy skomunikował się z 

17.00-17.50 .. Konce~t z Ogrodu . Zoologicznego 1 
stawki i zgodzili się uzupełnić cennik te- dz<>ny będzie arbitraż po pow r{ide z . dyrekcją kolejek dojazdowych i oświad-

w .Po.znam, Orkiestra Symfoniczna pod dyr. 1 mi nowemi pozycjami, natomiast właści- url<>pu okręgowego inspektQra pracy p. '! czył, że odpowiedź w tej sprawie za1ko-
W1ktora Buchwalda.. I • 1 dr b h f' oł • • W k 1_· ·1 b d · ' d h d • 

17.50-18.00. Puszcza rudnicka" _ pog d k I Cle e O nyc lfm, pOw u1ąc Si<: na yrzy OWSH.leJ!o, 

1

.mumKowana ę zie w ciągu wuc Dl. 

wygłosi F~liks Dangiel (z Wilna). a an a, ' małe dochody, osiągane z produkcji li· • • • Wczoraj delegacja praicowników zgło-
18 00-18},0. Pogadanka z. c)'.klu „życie miasta chszych gatunków pOńczoch, oświad- _ Jaik dOIIlie~liśmy wcowaj w wy- siła się ponownie do inspekcji p·racy, 

Ło.d~i ,;- P· t. „Ł?dzianm w. wypożycza~ni czyli, że nie m<>2ą płacić stawek w takiej kończ3.>lni 11 Pierwsza" w Rudzie Pabia- ! gdzie zakomunikowano im stanowisko 
ks1ązek - wygłosi red. Stanisław Sapoc1ń- s<>ko · · · • k • t ń d • b · k' · b l ł 'k k · I d W d ńO kt · • · d ł · ski. wr SCl, Ja Slę ei.O ~maga)ą J'() 0-

1 
DlC Ie] WY. uc: stra] .. o Upacy!?Y na yr, . rO ~.19 , , ory OSWila ~zy, ze 1(1 

18.10-18.15. 11Praca kobiet na niwie pożarnic· łntcv. -1 skutek ma1ące1 nastąp1c redukci1 30 rio- sprawie te1 muSI zadecydowac zarząd 
twa" - pogadanka - wypowie L. Ungie- Wobec tego insp. p~-.acy odroczył kon- botników. - \ tramwajów dojazd<>wych. Ponieważ je-
równa. ferencję do dnia 28 b.m., polecaiąc pra- ' Strajk ten trwał tvlko kilka godzin. dnak prezes z,a•rzą.du i kilku członków 

18·15- 18·40 „Wesoły Dymek z Komina" pióra codawcom, aiby do teńo czasu uz-<odnili W \.\TUniku przeprowadzonych perlrak-1 bawią poza miastem - m<>że to nastą• 
red. Benedykta Stefańskiego p. t. 11Na zie- i:. ,; • 1 

!onej trawce. gdzie motylek buja" _ wyko- swo,je sfanowiska. l tacyj firma zgodziła się uwzględnić pO- pić dOpiero po pewnym czasie, 

li!~f~;~i~!i~~~Pi~i~~,::.",,,.~.~:1 Potworny czyn rozws'c·eczonego czwag. ra 
czór muzyki lekkiej. Wykonawcy: Mała J -
orkiestra P R. pod· dyr. Zdzisławi. Górzyń- · 

(f~;f).· ~~:it~ ~~~!!e<~!~~~j>'/asof:s~~~ W polu na Chojnach znaleziono dogorywającego Si-
Brzeziński (gwizd). h N" d ł b , . reszto any 

20.15- 20.45. Audycja dla Polaków zagranicą: wuc ę. - 1e OSZ y za oxca a w 
„Poznajmy Wileńszczyznę" - w opr. Zbig- Łódź, 18 lipca. siowej, sączyła się krew, przytem ranny I ~dz.ie walczy ze śmiercią, 
niewa Kopalki i Jerzego Putramenta - z ( ) W 1 - p d h d 
Wilna. gr - po ach na Choinach, w po· był zupełnie nieprzytomny. I rzeprowadzone oc o zenie ujaw-

20.45--20.55: Dziennik wieczorny bliżu ul. K<>lumna, znaleziono wczoil'aj ja Na miejsce przybyli po kilku minu- niło, iż niedoszłym zabójcą Siwuchy był 
20.55-21.00: Pog~dan~a. aktualna. . I kiegoś mężczyznę, broczą~eJ!o obficie tach funkcjonarjusze policji, którzy prze : szwagier jego, Jan Sznitzer, zamieszka· 
21.00-:-~1.30. Recital s~1e':"aczy Stani Zawadz-[ krwią. Przechodnie wezwali niezwłocz- ' dewszystkiem ustalili iż do~orywającym ' ły również przy ul. Kolumna 136. 

k1eJ. Przy fortepianie prof Władysław . l k k ,. . F '· S' h · p · d S · s· h 
Raczkowski (z Poznania). I me pomoc e airs ą. męzczyzn-ą był ranc1szek iwuc a, za- 1 om1ę zy zp.1tzerem a 1wuc ą, to-

21.30-22.00. I. „Pasażerowie windy nr. 7" - I Okazało się, że denat był bardzo cięż mieszkały p.rzy ul. Kolumna 136. Siwu- ! czył się od druwna spór na tle majątk<>
skecz Zofji Naymc.k!~j (ze Lwowa). II. j k.o._i:anny. Z kiLku ran gł<>wy i klatki pier chę przewieziono do &zpitala miejsikiego ! wem. ~z~·a~rowie ni.e mogli. dojść do P'.o 
Bardzo prosta historia - skecz Jana Ma- roz11m1ema 1 wreszcie w dmu wczora1-

rotta (z Krakowa). I s· h ł . 
22.00-22·10: Wiadomości sportowe ogólne. N• i • • d k • szyrn iwuc a zosta prze·z swego up11aw 
22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 1eporozum en1a sąs1e z Ile cę wyprowadzony W pole, 
22.15- 23 OO. Kwintet salonowy Stefana Racho- S gdzie o_dbyłn się decydują<:;a rozmo.wa.. 

k , Szmtzer przy~otował się do „rozr,10· 
Muzyka salonowa w wykonaniu za onczyły się interwenc.ią pogotowia vvy'' ze znienawidzonym szwagrem. za-

ł..ódź, 18 lipca. słowa, bardziej im~sywn.a przeciwnicz brał ze sobą nóż i ł0patę i rzucił :;ię na 
(gr) - 29-letnia Marja Cymerman<>- ka Cymermainowei chwyciła za cięż1d przeciwnika' z.adając mu potężne ciosy w 

mogł,a z~odzić się z jedną z . są- pt:IZedmiot i uderzyła nim kikakrotnie głowę i pierś. 
zamieszkałych przy Uil. Sz<>pena sąsiadkę w 2ł<>wę. Kir:dy Siwucha pa.dł na ziemię. zale-

Do poszkodowanei wezwano po~-0to-I wając się krwią, Sznitzer, w nmienianiu, 
wie D!iejskie. Po na!ożeniu. ooibitej. ~a-j iż za~ił sizwaJ!r~, zbiegł do. domu, a na
trunko':', pozos:taw1ono. Ją na tn1e·1scul st~pn:e. ukrył. się przed <?'k1em s-prnwie
pod 01p1eką ro·d:zmy. 1 

dhwosc1. Dop1ern w godzina.eh w1ecz.o.rio 
18 UPIEC 1936 R. Awantura w domu pirzy ul. Szopena1 wych został on aresztowany i dOprowa· 

Dzisiejszy m". 33 oprze się prruwdolJ)odobnie o sąd. 1 
dz<>ny do komendy powiatowej w Lodzi. 

Stan Siwuchy iest nadal beznadziejny 
L.ekarze sizpitalni nie rokują nadziei 
utrzymania go przy życiu, choć nie sz ·;zę 
dzą starań i wysiłków, by ciężko i-anne-

ZBIOROWE WYCIECZKI DO KRAKOWA pociągiem kaliskim, do Krakowa zaś w dniu go urailować. 
ne wpływy dla stanu zdrowia oraz dla wojska I ,W:ILNA. . j 1 sierpnia z Łodzi. W tych warunkach bvło rzeczą nie-
i młodzieży szkolnej Godz 17-ta nadaje się do Propaganda, zdązaiąca do zapoznania sze-1 I 'I' ł h . s· h 
kupna i sprzedaży p~zedmi~tów złotych i srebr ro~ich . warstw społeczeńs'l~a z piękn~m nasze- PABJA:NICKIE TOWARZYSTWO CY.KLI~TóW I .:,o,z iwą p.rzes UC ame !WUC -Y · 
nych oraz do zawier~nia. urn.ów. Między godz. go kraJU, zatacza. coraz ~ięk.sze kr~g1: _ f Dnia. 19-go b. m, P.T C. urządza wyc;eczk<':, iNihWW 
18-tą a godz. 20-tą dziatai ą uiemne wpływy pod I . Z cał~go ~raiu s.zykuią ~1~ w b1ezącym s~ I kolarską. Ła~k-Szadek - . Warta - . S1.eradz. • 
każdym wzgl ~dem i należy zaniechać wszyst- l zoni.e wycieczki z róznych m1eiscowości do W1l- Tras.a wynos.1 .125 ~Im. Wyiazd z Pabianic na- Dy zury aptek 
kie o co nie iest konieczne. O te ' orze roż 'na 1 Kra.kaw~. • . . . I stąpi 0 godzinie 6-eJ rano. 1 

• • • • • • • • 
~ '. • . . . .} P . g .. ą l Wyc1eczk1 zbiorowe są tanie. Całodzienne Nocy dz1s1e1szei dyzuruia na~tępuJące apteki 

ta.~ze _wypadki . smier~ i w naibhzszei. r?::lzm:e. i życie, t. j. śniadanie, obiad i kolacja wynoszą Z RYPULTOWIC. H. Duszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Hartman 
W ie~zo~ zapowiada s i ę. dobrze, pr~ymesie mi te 12 złote dziennie Pozatem idą znaczne zniżki I Koło Gospodyń Ziemianek w Rypułtowi- (Brzezillska 24), J. Hiszpański (Plac W<'llności 
p~zezyc1a psych1 c;n_e . 1 powodzem~ towa;zys- i kolejowe. i tanie. noclei!i. . . , cach, g~iny ".Widzew, w pobliżu Pabianic, .uri;ą- 2), A. P~rel~an i S-ka (Cegie!niana 32), J. Cy
k1e. Ko.Io godz_ 2 ei z. powo.dzem ~m mnr:emy I Ma.~1strat miasta Pabianic ofrzymał wykaz! dza w sierpniu uroczysty obchód swego pięcia- mer (\Volczanska 37), W. [ ,melecki (Piotrkow
star?:ć. si ę, o. względy osob pt~1 odn.11 en~e J 1 za-

1 
kos~tów. przej az~u, zaopatrzony w ró~nego r_o: I let~iei!o istnienia. . ~r~ewodn i cz.ącą K-0ł '.1 jest ~ka 127). J_ Wójcicki (Napiórkowskiego 27). (p) 

l~t\". 1 ac ".azną korespondenci<;. \V1eczor ,r_rzy- dzaiu mformacie i podał to_ do w1adomosc1 ! pani Hersowa, własc 1 c1elk a mag1ku Widzew. 
mesie takze n.czwykte plany na przysz tosc . . wszystkim miejscowym związkom i stowarzy- ~ 

Dziecko dz i ś urodzone - nieufne. gwa!tow- szeniom. REPERTUAR KIN. 
ne, zdolności do malarstwa i rzeźbiarstwa, ma- Po dokładnem rozpatrzeniu całokształtu i OśWIATOWE: - „Pod palącem niebem Argen-1 ~-
ło zaradne, życie erotyczne odgrywa wielką spiawy, stwierdzono, że najdogodniejs·ze warun- tyny". l ·-
rolę. ki wycieczek są d-0 .Wilna :w: dniu 8 sierpnia LUNA: - „Zbieg z Jawy"„ 



Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDL ' OŚCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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.„.Jf 
ST~ESZCZENlf POCZA TKU POWIESCJ lucz.ać ttaleckiiego, jak należy za-chowy- i pod.zielil przez czterysta.. I pełntl1e opanowany i nile trząsr się, jak 
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj. wać Slię wobec kobiiet. Czterysta, czterysta!... Sum.a. któ- !, ptz,edtem .... 

aych Alfredem Kraus11rem a 1ego sz ferem Ja- . · · • 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w Zatk~l solne uszy, bo ob~w1al się, ze ra urosła do potęgi symbolu!... To go ja- i Zdecy dowanym krokiem zbliżył się 
gabmec1e. dyrektorskim. Rogosz został wyda- postrzęp1ooe nerwy odmówią mu postu- koś uspokoiiio.... ! do kasy, wyciągnął z kieszeni klucze 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw" ' licz• szeństwa i wybuchnie faikiś skandal.... Jeszcze ni1e ruszał się z miejsca, po- ~ i włożył je pewniLe dlo zamków ... 
kowaae1 przez dyrektora 1 c.botnicy ~ h · ł 'k , ' d ' 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 1 egio c cia. um nąc..... stanawiając przystąpić do „ro1Joty' o- ; Przekręcił jeden, drugi, trzE-ci .... na-
~uusera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła Wreszc1,e wszyscy poszl1. pie ro wtedy, kiiedy odzyska całko,wicie 'cisnął dźwignię .... pchnął n·ikklwą rącz.-
się na trupa mężczyzny J. odciętą gtow ą. w za- - Czterysta tysięcy .... Czterysta ty z:mną krew i pewność siebie. ... kę.... . 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera s i,ęcy ..... - krzyczało coś w nim do- Zabrakło mu nagle powietrza. zbliżył Gotowe! .... 

Jao Rogosz iosteł aresztowany a w dwa mie- , · aiące później stnnął przed sądem, który skuał go nosn~e. . . siię więc ero okna i począł oddychać ryt- Masywne, ciężk.i;e drzwli: od kasy odem 
aa 15 lat WiGZ eaia za zamordowanie Kr::i.usera. N11e przerywał rzekiomeJ prc:1.cy. Wy- miczinte, glęholm.... knęły się n:i,emal bezszelestnie. Tuż przy 

Rogosz . udeka 1 więzie~ia ~a dwa. tyg.l.ldnie bijał na maszynrcę dalsze kolumny cyfr, Złownł orkLem postać doiz·oricy Jakóba, samym brzegu leżą pacziki pięćsetzloto-
~::~k!en~ima mwe"1

1 
wykpuszkctzóea ia ~oł, uda1e s~ę ~0 pociągat za rączkę, opuszczał ją z ha- który właśnie przechodizH pod oknem .... wych banknotów .... 

. „ a cza :a, ry mia mu wy1aw1ć, 1 d · O b · Ó 1 
• W k · d · t t ~- 1· 

kto był mordercą Kr::usera, ale nie dowiedział tasem. Za wola '0 mego: " 0' ry WI1ecz r, ' az eJ paczce po s ·O s.z U!\., czy r 
si.ę tego. bo Walczak. cho11 na gruźlicę skonał, Nilech ten stuk uśpi czujność dozor- Jakóbie!". l - pięćdzLesiiąt tys1ięcy złotych. Nieco 
111e zdążyw.sz.y ..r.draclzi~ taiemnicv. ców, przechadzających się po olbrzy- - Dobry wieczór!.. .. - zatrzymał się ! dalej banrkn,oty stuzłotowe, wyżej - pięć 

Pam .Elzbieta W~rnrr~wa. ż?na tiu.gona Wer· mim dzi1edziińcu, nilech myślą, że w biu- tamten i zdjął czapkę. · dziesięc~o-złotowe .... 
nera. glownego akc1ona1rnsza ia,ryk1 samocho- · t • G d ? ó ·1 tt W · ł i..· k" b 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer r.e rze me u~ .a1a pra•ca. . . - orąco, praw a ..... - m w~· a- . sameJ g ęl.J\I worecz 1 ze sre rnym 
swym nowym kochankiem. szok em - Andrze- StukaJąc na maszyme, me przesta wal leckI. - Dusw10, dusztt10, straszme du- . b1l•onrem .... 
iem Łubk1iwskim. jedm·ocześn i1e myśleć. szrno.... I - BHo·nu n.i.e będę brat.... - posta.-

z Pbo1p.r::etd~ 1 .kochanekd Wtrn!row~i.. Jer~y Musi.al użyć szalonego wysiłku woli, - Może tam na górze ,w pokoju .... nowił ttalecki. - Za ciężki i nkwi1ele te-
rę s {I, s a1e się przypti lwwo wlaśc1c1elem lis- , , , . . · ~· d · · · · t k · t 

tów Walczaka, z których do.wiaduje się, że by nadac myslom włascuwy bueg, by me n~ . worze Jest przyJemme... WI'e rzy , go Jes .... . . . 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci~ myśleć o ki1lku sprawach nara:t.... wi.eJe„.. j Skoczył PO wall!lZkę, otworzyl Ją i 
swej odebrał p i ~niądze, zmienił nazwisko na Układał s1obi1e w głowie plar. działa-i· . - Wyjd~ stąd zaraz, bo. nie mo.gę . przysunął . d? kasy .... Potem. za·:zął ł~do-
Werner 1 za!o~y. nowa fahryke. nila w chmnologi,cznym porządku, stara- JUZ pracowac .... Tu wcale powietrza me-,wać dio meJ owe dlmgiocenne paczki .... 

Po przybyciu do zapadłe! wsi - Kurkowa . . 'd . ć lk ' .1. ś · N'1 · • · b t · · kt d ł · 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica Jąc się przew1· •z.ie wsze ' 1.e moz 1wo c1· ma.... ie sp1esz~t się z y nno l u t'a a Je 
Nugata. i komplikacje.... - No, chyba .... - wz.ruszył d·o,zorca systematyczme, w po•rządiku ... 

Rog:osz uda! się do „Czarciego dworu", aby '1 Więc będz.ie pukał na maszynce jesz- ramiionami. - Szkoda P'.a.cować'. jak .Waliizka wyp~lniala się szybko, ale 
wyświe!lić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- cze piętnaściJe mi1nut.. .. Na wszelki wypa taka ła!dna pogoda ..... Lep1eJ z pannenką obliczył na oko, ze wszystko się w niej 
aego okna za~ważył o~łąka~ą twarz starca, któ- l dek.... statldem po Wiśle pojechać... Pan tak zmieści. 
~)10krt~c::1·R~;0:~: !i6~~%~! !~=~=:~:: ~~~~: l Bo jest możliwe, że któryś z dozor- wdz,i1ernnLe i:rac~j·e, prawda?... . . I . - Dwadzie~c~a. tysi1ęcy, siedemdzie-
nową sprowadzić zaraz p?licję i uwolnić starca ców, za·ni1epok·oj1ony światłem w wy- - S:-odz1~nnye.... . odpow1~dz1ał ' s 1ąt, sto dwadz.11esc1a .... - sumowal pól-
i ka1d~n. . d:ziale rachuby, przyjdzi,e sprawdziić, co ttaleckl, znaiduJąc w teJ wzmow1e od- glos~m .. 

Ob.ąkamec znikł Jednak w tajemniczy spo się dzieje.... prężenie dla swoi.eh nerwów. - Co- ! K11edy przekroczył dv.1i1eście tysięcy, 
sóbR. ogosz wyi'ez·d·a M d „ w Więc trzeba przeczekać jeszcze pięt- dziennie, bo .to przed url1opem ... Mam z.a- ; sumę, ·która była szczytem jego marzeń, 

z z ag ą ... o arszawy. , . . I t , • Al t d . , .. d. d d , d• . . d A. .,., • d d . 
A tJmczasem Wernerowa po morderstwie nasc1e mmut, by potem otworzyć kasę egrOSCl.... e ~a Y Z11en ':"~Je.z za~.„. g. Y. OSZ~ t JIUZ O uWUS~u Sile em 1Zte-

..Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko spokojnie... - To pan pDerws.zy wyiezdza z biu- ; s 1ęcm tysięcy, usłyszał nagl·e trzask za
_ przebaczył. _ Piieniądze schowam do mojej wa- „ra .... A ni,e w~e. pan ki1edy Józi'O dosta- mykanych drzwi. _ __ ~
. ~. „Cza.my _Ąntoś" udar. się do W7mera I prze- liJZlki .... _ obmyślał ttaleclci. _ Zmiesz- niie urlop?.... . Zm~~twiał, omal ni:e postradał prz.y-
konal się, ze Wern~r iest właśnie Krauserem, . p t 'd d·d . ~- d JóziJO był syn,em doe:orcy Jakóba 1 po t•Jmniosc1... • ,-.. 
którego rzekomo m1al zamordować ~ogosz. j czą Silę.... O em WYJ ę, O am, Jail\g 'Y- k , . . · k k ł r~ t ? 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" by nigdy nic klucze portjerowi, wsiądę u onczemu gm~,~azrum . ~ra. ty o~a .w '-'V o.... , . 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbi~tę, ~tóra za-1 do taksówki i pojadę do Wikty. Powiem b?-rze „M~n~co . ttaleck1 .me. W1edz1al , Te.raz słyszy wyrazme . odgłos kro
prasz~ ~o ~a wódkę. Pr~ewrotna kobieta chce jej że wygraliśmy dtwi,eśoiie tysięcy i że me o termJirue urlopu Józia, ale odpo- kow, idących od strony gabinetu dyrek-
go usidlić 1 odebrać mu list Walczaka. . ' . . . wi'ediztał· tora Wernera 
, .Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa". gdzie Jedziemy zagramcę... ttm.... Będę z mą ' · · . . . Sł ···· . 

sp~t~ali µir~nia: Antoś wychod~i. zost~w1aiąc I miial kł·opot, bo ona ni1e będzie ćhciała ..,.. - Józ.10 doiskl.me u:lo~ W ~,~erpmlU.... y~zy nawet JCJJ~ąś ri0z?10"':,ę ..... 
Elzb1etę 1 B1ruma san;iych. El~b1~ta tiros1 prze- j tak odrazu jechać .... To ją zdz.iwi, to ją 1 o zdolny chl·opak, pans~1 syne~.„ . Taki'. ?Yl pr~eraziony, ze nue ruszał 
stęp cę, a;by ~de brał. list Ai;itos!ow1. Btruń, ocza- przerazi _ fen móJ' szalony pośpiiech 1 - Tak, tak, będę miał '.? mego po- się z mieJs,ca, rm1e pomyślał o ratunku .... 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, udaie się w ślad za An· • ·:·· .• h t 1 t I nagle ł ' · 
Łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. Ale ja już OOŚ wykombiml!ę ... Może me ciec ę na s are a a... I . . - g os. . . 

W~rner: ulegaj.ąc pr~śb~m pi~nej Rity, ko- powi.em, że jedziemy zagranicę? .... Zmy - ~o, muszę. p_raoow~ć·:·· - zonei:i- - ?Co to ~n~cfy, panre ttaleck1?!. .• 
chanlu Gaston!l· fmansu1~ film ma1ący za fabułę ślę, że niei,stniejący mój stryj umiera tował się ttal~ck1, ~e traci me potrzebn'le Co ńo. K~a~zvez? ·:·· . 
znane ~adk.i sprzed piętnastu Iaty, gdy Rogo- . . . . . ł · d czas. - Dow1dzema! ttaleck1 Ję.knął i zwahł się na podło-
s:r:a uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 1 wzywa mme z morą przysz ą zoną o o •A.- . • d 'dz . I t t· 'ć 
rze.. swego loża.... Tak, to będzie dobre.... - . ~WtUL.>e1pa.. o V:'u' cm~··:· - gę, racą~ przy omnos. „. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta_ Pociąg dto Paryża odchodZli 0 jedenastej uktom~ się Ja·~ob 1 d'Odal zartoblr~1·~:- . UpadaJą~'. . zawadziłl o podni~si~~e 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć z minutami.... Stąd wyjdę najpóźniej 0 Na .W1se.łkę IliJJech pan sizanow:iy ldz1e.„. v.~eko ~ahzk11,, która prz·ewr6CJb się 
~~~~; i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- óśmej .... Mam dużo czasu, mogę być z.u- Jó~ tez poszedł z koil•egam1 .... Dow1- v. raz z ru.m ..... 

Rogosz zostar aresztowany. z wlęzieni pełirli'e spokofniy..... Kradzież spostrzegą dzema ...• , . . . . • ~aczk1 ba:nilmotów wysypały s1ę na 
oswabadza go Biruń, który działał z .polecenii nli.e wcześni.ej, niż jutr.o o óśmej rano, a Haleckt odstąp1lł od oikda. Był )uż zu- podłogę .... 
WerneroweJ. Elżbieta oświadcza swemu mę o t.ęj porz.e jia iuż. będlę zag1rantcą .... Bę- Rozdz•-a• 2 Al 2 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... ,i . A . b b d d b ._ 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi U!Z.Jle ulO rz.e, ę ·Z·Jle I() rze ..... 
go Saf!IOChodem do swej posiadłości za .miastem. Powtarzał półgłosem: ,.Będzde do- ~„rn„r rn••Q „,. o odpo-,,· .. dn1·D1 
M;iż iej udaje się do knajpy „Kacapa", gdzie brze", jakby chciał silę zasugestionować, 77 J/&.J " ~.:Jl• i .„ ~ 
zawarl znajomość z opryszkiem A!Joszą. Po kilku podniiieść w sobie samopoczucie do osta- I • fl 
mlnutach przyszedł Biruń i począł sie żalić przed li'~ o-'•"" U 
Wernerem na nlewdzieczność kobiecą. tecznych wyżyn. „_., •IV ._ 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągną! mu Doty·chczas jeszcze me podni1ós·ł gto„ 
z kieszeni list, pisany przez Elżhietę do proku, wy z nd maszyny, z nad ksiiąg, nile spoj- Haleoki, jak każdy początkujący prze-Ina Wernerze pilorunit.tiące wrażenie ...• 
ratc:;ra . . Poże~nal sie z „Kacape1!1" l ud~! sie do rzał jeszcze w strionę kiasy.... stępca z.riobVł zasadnilczy bta.d: zabrał 1 Właśnile, usłyszawszy odgłos otwiiera-
<:uk1erm. gdzie wczal czytać list ·Elźb1ety. s· ł 1.k ~. Ó. l'k · d b t " · ...i.-· d n h d . . ł 'l.'ć 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun- 1ęgną tyr 10 ręl\..ą pod SW J sto 11 Się O ,,ro O Y , me spraWU!L-lWSZY prze YC •rZWJ, zam~erza Z.rDiul aw.ainturę 
ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią i namacał waliizikę... tern dlokla!dlnie, czy wsz1elkiJe okolicz.noś- temu, kto ośmiel<JJł siię wchodz.ić tu bez 
i z kapi~anem Franke~steine1;11 do domu Justy- Kupiił ją przed k1Lliku dlniiami• w czasie ci są SIPI'ZIYjające. zameld.o:wan:ila ..• 
nów, gdzie Frankenstem z?1ob1ł awantur~ przerwy oMa:dJowej.... ~yl p·~eiJ:on1aińy,. że l[llillrogo już n1em~ . Pi0din1~sl rę~e, pochyl~ł silę naprzód! 

Do \Yarszawy przybył znany prz.estęl?ca ame- ~Olegom wyjaśnił że nrzygotowut.> W biuurze '! rne uwazał Zia Siło·S10wne z.aJ- 1- W te) povncJir zastygł, ln.1,t..y ""'m1'1e-:.~ 
rykańsk1, Parker, który założył taiemniczą wy- , ' "' J"' ~-' .1- Ó J · .l(llAU' .....,, llWl 

twórnię filmową p. n. „Imperator". I SLę do urliopu, który ma dostać za dwa ty rzeć dJo wszystiiuieh P'Oin.Oj w... stę w siłup solii1 ..•. 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang ucie- . godnie. " Za:wodowy przestępca zacząłby prze- Cygaro, które trzymat w ustach. wy 

kają przed p.olicją, zabierając z': s~bą ~lżbietę . - Chyba dozorcom nLe wyda się po dewszystldem od tego, c'hoćby nawet padfo mu na podłogę, okulary ZS'Unęły, 
.Wernerową. Prz~stępcy os~rzehwu1ą się, . auto dejrrane, że wychodzę z waUzką .... - miał stuprocent-0wc pewność, że nikogo się po zwhlgotntałej stkórze na cz.ubeIC 
wpada do rowu 1 gdy Eltb1eta ocknęła się - . ';d ł N' · I p · · · 
miała na ręku kajdanki. p~ze,w1. ywa .. - !'e, me ..... rzec1e om„ Til!iema.... . . nosa. 

Rogosz ucieka z Przylesia 1 dowiaduje ~ię, n:e ~m1ą mme p:ode~rzewać, z.e ukradtem Ta . Illlleostromiość zgubiła wlaśme - Tymczasem :Elżbieta, zamknąwszy. 
że :Elżbieta została aresztowana. Siedząc uad p1ernądze! - Skądze ZIIllOWU!... ttaleck1·e~... za sobą staraoote dirzwii, zbl~yla Siię do 
przys~a~ią, zastanawia się, w. iaki sposób po- SJ?oirzal na zegaTek: z.a pięć wpół do Ale nile tylkio on, bo nikt inn.y na jego męża. 
móc 1e1. Nagle podszedł ~o mego Walery Nu- ó§meJ... miejscu n:ile mógłby przypuszczać, że - Dz~eń dobry Hugon11e·1 . - wy,-
gat, obłąkany brat w!aścic1ela tartaku z Kurko- J · · · 1 b" t l W ' ) ' · ·:·· · 
wa, człowiek. który znal tajemnicę Karusera uz czas, J'UZ c~as.... . . W mrze ros a emer.... c1.ągJ11ę1a dio1ń rę.kę na POiWllltaru:e. 
vel Wernera. Og!l.rnąl &'O mesamow1fy ~vepokóJ, Teg-0 nligidy ni1e byto, by diyre'ktor ndJe - Dz:ueń diobry .... - wyikrz,tusifł po 

Henryk Halecki, narzeczony Wikty Rogo- ~erce podsko~zyłio mu do krtam, pulsu- w}rsziedł na dtugio przied siódI!ją .... Tylko dluższiej chwhlit. - WypukiH· cię? ... 
sz.ówny, pracownik z~kla~ów We~nera, posta~o- Jąc gwattow~.1·~· . . posiedzenie raidy niadz.orczej z.a1:,rzymy- - Naturalniue .... - odrz.ek'11a z uśmie-
w1! obra~ować kas~ I uciec .z Wiktą zagra~1cę. - SpofoOJlll:be!... Spoko.mn,e!.... -sy- wato go tu dłużej... chem. - Byłam przekonania, że mme 

zlo~~~.ś~~I~~~f i~~t z~n~~~~:~~~ f0~s%~;~~ czal d~ siebi.e przez zęb!. pz.iś Wem~r i;>0·iostat w swoilm gabi Vvyuszczą, bo nie miteli żadlnych kon
któtnię ze swą koleżanką biurową. Wb1! sobie paznogcve w czoło, roz- uec1e z zupetniJJe innego powodu. kretneg·o dowodu przeciiwiko mnie .... C?JYj 

d:zi,erając naskórek dlo krwi... Oto, o godzLni1e szóstej, gdy zamLerzal ciebd1e to dziwi? ... . 
- ~ro~zę mi nie przesz~a~zać!.. - Potem zapalir drzącemi bezustanku już wyjść, by udać się czekającym nań - Absolutni1e .... - stara:ł się oal'IO-

trząsł si ę, Jak w febrze. - Nie zyczę so- rękami papi,erosia i zaciągnął się kilka ra- przed fabryką samochodem na prz.ejażdż w iedzie ć uśmi1echem na j,ej uśmi·ech. -
h1e tego!... zy głęboko dymem, chcąc w ten sposób kę, drzwi otworzyły się bez pukania i do Absrolutni!e .... 

Inni pracownic y, którzy \\>Stali już otępić nerwy... gabinetu weszła Elżbteta ... 
przedtem od bimek i szykowali się do I Znów wystukał na maszynce kilka ko Tak, Elżbiieta we wt as n ej os,ob~e!... (D ais z V ciąg jut ro) _,. 
:wyjścia, poczęli :w złośliwy sposób P.Q- lumn, dodal je, pomnożył przez siebie Jej nieoczielcilwane P.NJY!b'Y.~ 211.hJł9 

• 
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:ledyna kino d i wlekowe 6 Najpiękniejsza, 
w oarodzie I 

najmelodyjniejsza, najweselsza operetka 

: Nieśmiertelny sukces FRANCISZKA LEHARA. 
W rolach głównych: 

Magda Schne· 
Ad.ela San 

Sienkiewicza 40 - tel. 141-22. 

Dziś premiera! I Hans • 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

Początek w dni powsz. o godz. 4-ej, a w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej 

..._.~4•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • •••••••v••• 
PRYWATNE POGOTOWIE 

„POMOC LEKARSKA" 

TEL. _ -111 
BAŁUCKI R V:NEK (Zgierska 56) 

Czynne przez całą dobę bez przenuy 

Pluskwy 
wyt~pisz bezpowrotnie tylko świecą 
dezynfekcyjną „Fumigatore-Cirnex". 

~~~~~!ce ~~I~~~ Po!adnia Wenerologiczna 
PrzyJmulą lekarze we wszy•tkich spe Puotrkowska 4 5 , tel. 147-44 

Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
pod gwarancją. Zgłoszenia: 
„ZAKt.AD DEZYrtFEKCY JNY" 
l.6df, Śródmiejska nr. 5, telefon 156-69 

cJalnościach. - Analizy. Roentge n. Lecz. chor. skórnych I seksualnych. l!')]'M1it"'.f.IS"litMHMlll:'lHMlll"l11t'lHMl!MllMJIMltMHMltMl!MltM 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Czynna od 9 rano do 9 wiecz. ..... ...... „..,..„ .... ••••MHHeMOt •J!!i!JL'IJlillY\!JU!Slll.!YU!SJ~U!SJIA!.!U~U!.!illl.!lU!..!tllt!ilU!!lU!SJ~ll.i 

Porada a z! Kobieta Jr:R;JAI~-iŁ: od 5-7 Dr. MIKOł.AJ ~ucJll D~:DK. OWER LECZrtlC~e~l~~~~OWSKA 294 

H 
DOKTOR - DR MED BORNSTEIN łl n 1•1n przy przyst. tramw. pabJan. • Szumachcr s w . . k' CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 2 razy dziennie przyjm. lekarze Wd 2Cfls '7 2HJS (K b. t i d I I) wszystkich specjalnokach. 

CHOROBY, SKORNE i WEN E.RYC.ZN f. e Ul " U W'~ Choroby kobiece i akuszer.i a WóLCZA~S1~f 117~ ~~I. 149-39, GABINET DENTYSTYCZNY 
PIOTRKOWSKA 56, teł. 148-62. UL. BANDURSKIEGO Nr. 4 weneryczne I dróg moczowych kobiet. przyjmuje od 9-·ll I od 6-8 w .. niedz. od li rano do 8 wie~z . 

w n~~~i~l; 1i· ś~iet"-~l~o-J Telefon 109-23. Piotrkowska 292 i święta o<l 9-12-ej. PORADA 3 ZL. 
- _:__ POWRóCIL . 
Doktor TREPMAN o~---- -~ ---- ar. H HAMMER Dr. Rundsztein LEKARZ. DENTYSTA 

specjalista chorób wenerycznych, med. BIBERGAL.,·med. .Ak -Ol k I AKUSZER-GINEKOLOG 8. NUSBAUMOWA skórnych moczopłciowych uszer ne o og • 

Z d
• 1.r 

6 
t 

1 
choroby skórne, weneryczne i sel<sualnc. · mieszka obecnie POMORSKA 7 Telefon przyjmuef od 4-8 P) PO•· a wa zn.a 2~4_ 12 ZA~AnzKA 10, te1. 106-Jo. 11-go LISTOPADA 32. Tet. 12s-39 ' 127.a4 Piotrkowska 51 te1. 

od 8 11 
d 2-4 

1 
d 

6 8 . Przyj mule od 9-11 rano i od 5-8 w. w no~y wejście przez Gdańską 12. Przyjmuje od S-.-10 r. I 4-8-eJ. 121-23 
- 0 0 - wiecz. W niedziele i święta od 9 do I pp. Przyjmuje od 3-7 wiecz. 

:.~~I~~~.~~;~~;Pt~i0~~.~~~~ M. TAffBENHAUsDt,!:. ~~~!!~z~r. GUS!!! KOHN 
RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH Południowa 28 Tel. 201-93. AKUSZER - CilNEKOLOCi ~IOTRKOWSJ\A 10. ilkuszer-atnekoloa 
NAWROT 32, fr°'1t 1 p: Tel. 213-18 Przyjmuje od 8- 11 rano i od 5--8 Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. PrZYJ.m· o~ 8-!l 1 od 5-9. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. li0-03. 
od 8 ~o 9.~o r~no I od 5-9 w1ecz. wiecz. w niedziele i święta od 9-12. Zg. k. 11 tel. - ·W medz. I święta od 8-1. Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. w n1edz. 1 św1eta od 9- 12 w poł. --------- - -- 1ers a 246-09 o ~ H LU BICZ DR MED • Dr. Med. WŁODZIMIERZ p k „ • 
s!~~ech.orób :órnvch. wenerycznych Pl\U' · ·n·a b. EWI ~~~c~o~.~~Y~!c~ ~ó~c! ŻA'!!1!!5!!!CZ O OJ · 

I moczopłciowych. POWRÓCIŁ Ili n I seksualnych umeblowany słoneczny DO WYNA· 
CEGIELNIANA Nr. 7. teleion 141-32 Akuszeria I char. kobiece ANDRZEJA 5, telefon 159-40 uszu. nosa, gardła l krtani JĘCIA, Nawrot 2. front. II piętro, 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5- 8 w. 1 GDAŃSKA 117. Tel. 221·611 Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 tód~, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 m. ·31, Telefon. 20-2 

W n•edziele i świeta od 9-11 rano. przyjmuje 1Jd 12-1 i od 4-7 popoi. w niedziele i święta 9-12. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz, --- ---

l}.11.ndr~ei 
' ' list ctotki, ni'e wahała się ani przez chwi młoda k·ohiieta, obserwując spod rzęs pa 

Ż o ń s ft i ~~~~~~~~~~~~~~~~._ lmo, zapal.oną koniarką. Prze.czytawszy wysw·atać na męta? - zastanawiata :Się 

• , I lę, lecz zaraz następnego dnia udała się r.ów. 

I ( h P 
li e r w s z a ·m 1· ł o s c' swoim samochodem do miasta. . ~ecz. począt~owo trudoo Je' było od Ci·otka, - jak zwykle - przywitała POWQedz1eć sobie na to pytame, bo pa-i ją s.erdeczni•e, acz.kolwiek nie należała nów byto kilku - a ws~yscy dni oddaw 
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I 
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do natur demons.tracyinie okazujących tta podkochiwali się w pięknej hrabinie. 
swoje uczucia. Ale ciotka Matylda sama odkryta 

P. ow•eśt spółczesna . fi - Doskonale zrobilł:aś, żeś tu przy- swoje karty, sadzając obolk niej przy 
jechała - mówiła z ożywieniem baro- stole Konrada ordiynata na Żeligródku 

D_a11uta Kresińska, "kspedj1m'.~<a w m~· Młodzi, ob ją wszy się rami·OHami, by- n·owa. - Tam, w swoi.eh Grzymanowi· I Żeligro<Wkiego. 
~::J:keow~~~~atnvm Jana Zarysz:"l zostaie l.; t~k bardzo S()~ą. z~ję.ci, ~e nie zau~a- cach wynud:zut.aś s.ię chyba śmiertelnie, I O.rdry·nat byt c~łopem ~~ schwał, 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na zyh nawet przeiezdzaJąćeJ _amazonki. tu zaś czeka cię wiele rozrywek. Na to- zwa-hstyrn, o mocarnie rozwrumętych ba-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pom.oo Za~v- W sercu hrabiny zbudzita się za-1 rze wyścigowym startować będz.ve sze- rach. · . . 
sza i od czasu . do czasu $_?etyka _się .z mm. zdrość. Cóż z tego, że ma piękny pałac, reg najlepszych koni ... A pb,zatem bawi Opowuadano cudia o jego s1Ne Wszedł 

O spo
0
tkan!ak7h .,

1
tych1 o'lwR• adu1~, ~-~ę. na· dostatek i bogactwo, skoro. otacza ją,tu mnóstwo naszych .znajumych. szy. pod konia, podnos.Dl go na plecach, rzeczony anu., 1 ::> an.s aw ecz:y.usiu i po b . . , . tab·k' ż I k· t 1 h 'b cwaltownej scenie zrywa z ukochaną, nie eznadzi.ema pustka? I z usm1·echem Qiodała: a sz I e az_ne s ręca.1 w pa cac Ili y 

wierząc. te s.tosunki iei z ~arvszem są zu· Jakżeż smutna jest jej dola, ;eśli ona, Naumyś1nie mówię najpierw o ko- sznur z lmnop1. 
pełnKie ~!atko 01 czne . . 

1 
d h 

1 
hrabina Grotomirska zazdrości pkrwszej niach a potem o ich wlaścidelach, bo I Ni1edarmo przodkowie jego, zasie-resms a po wie u przygo ac PO.lńa e 1 · · · k" · d · ? ' d · l' ł b k' h l' k" h tajemniczego dżentelmena: Karola Omicza -epszeJ wi_eis t•eJ. ziewusze · znam dobrze twoje dla mężczyzn na- z11e 1 w &f ę o ·1c i te ws ie puszczach 

który kupuje wieś Rychlowo, ani.:"'Juiąc sta Wracaiąc aleJą parkową do domu, w stroje. Ni-e chciałam z tobą dyskutować z oszczepem tylko szli na ni1edźwiedzie 
rego Kre~ińskiego na administratora. głębi drzew uirzata dwie sylwetki: byli I!a ten temat muszę ci jednak powie- i żubry: potomek ich odzhedziczył po 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Danlusią. to nowy szofer Julii i jej pokojówka. dz,i1eć że postępujesz niesłusznie, żyw- nich całą ich sHę, którą imponował oto-
. . 1 - I ci. równi~ż suk~ją miłości.- cem ~akopując się na ws.i. Doprawdy, czen~u. . 

- Podobno znowu . po~odz1!a się z uprzytomniła sobie hrabma, uderzaJąc jesteś za piękna i za mloda na tego ro- Lecz po dzDadlach otrzymał w spadlku 
mężem? :-. rzekł Sta•ni,s!a?-7. . nlecierpl.iwi·e konia ?strogą dz.a.tu mizantropję. Miałaś już sporo cza- ndetylko ich mocarność - ale i przysto-

- R?zme o. tern rozm mówłą!. ... - Kiedy ~nalazła · się w pałacu, ob~zer- si: na to, ażeby zapomn~eć. o Ryszardzie: Wliiową li1tewską matomówniość . 
odparł mechę?1_1e kowal: . . . , ne,_ zapełmon~ ~t~lo~em1 me?lam1 P.o~ czas, ażebyś pomyślała o nowym mar- Teraz siedząc prz.y stole obok pięknej 

W dale~o~c1 na zakręcie raz . Jeszcze lrnJe wy.~ały JeJ się Jeszcze meznośnteJ jażu! hrabitny Grotom1rskiej był jeszcze bar-
błysnęlo .sw1atł,o . reflekt<>rÓ\11. 1 prze- puste, mz zwykl~. . . . . Ml1oda hrabina spojrzała z ukosa na dziej miilczący i skręp.owa.ny. 
padlo w c1emnosc1ach. Doszła do wmosku, ze to JeJ psych1cz swoją citotkę To ~1-..n.brz""";'e h k l · ·t b' · · t 'k" t k t ' M\.v,,.... vu• er U esoweJ Sl y . . . ne przygnę 1eme ies wy:rn. iem ęs no Y - Czyżbyś, ciociu, bawić się chciała t wd•elkiej nieśm~ałości dodawailo żeli-

Rozdział os1emdz1es1ąty. za Rysz.ard~m. . . , . . . w swaty?... . grodzik-temu uroku, któremu oprzeć się 
SWATY - A moze wogóle z~ m1łosc!ą 1 męz-, - Ach, me - szybko zaprzeczyła nioe umiala nawet Julja. 

Julia-Ludwika hrabiina Grotomirska czyzną? - _koregował J~ gł~s .rozsądku. baronowa. Pon.ieważ jednak s-tara dama !11•••••••••••••
po wyjeździ·e księcia de Monte Berry Jakkolwiek rzeczy. s1~ ~ma1y, dalsz~ nie bard:zo umi1ala kłamać, Julja po mind·e 
nudziła się mocno w swoi.eh Grzymano- pobyt ~. ~rz~ma.nowi:ck~eJ . samotności jej z·orientowata się, że tym razem ciot-
vricach. w-ydał JeJ s1ę me do zmes·1ema. ka powDedziała nieprawdę. 

Wprawdzi1e koniec maja doda! wsi W tym samym czas.ie otrzymała od Ki·edy więc nas1tępnego wieczora ba-
wtele uroku, ale młoda kobieta znu- ·wojej ci-0tki baronowej Matyldy ser- rcmowa wydała z okazji przyjazdu sio
dziła się rychło jej krasą - tern więcej, deczne zaproszenie, ażeby bodaj na parę strzeni1cy maty bankł·et, Julja anali:z.owata 
że nie zng.s ifa monotonji. oni wpadła do niej do sto·łicy. badawczo gości, pragnąc dowi~dzieć się, 

Włóczyła s i ę po pustych komnatach Jeśli ja sama - pisała ciotka -nrie który z nich, zgodni1e z i1I1tencjami ciotki', 
pałacu, chorowała na spleen. I jestem dla Ciebie zbyt wielką si•łą przezna·czony jej został na męża? 

Nawet szal one galopa dy na uiub h.rnym atrakcyjną, znajdziesz tu mne, bar- Towarzystwo było ni·eliiczne, ale do- f 
karoszu nk przynosity jej ul gi. I dziej ciekawsze rozrywki. Przede- borowe: wieść, że Julja wróciła ze swe-

Raz podczas takiej przej:iż d żk i na- i wszystki·cm rozpoczyna s i ę sezon go odludzta zelektryzowała jej b!Jższych ' 
tknęła s i ę na s ie dzących pod lasem 

1 
wyścigów konnych, który zapowia- znaj.~mych, którzy t·eż in gremiu zjawili 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemieniec:klef l 
Retkit1skleJ do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow
szednie od 10-12 I od 4 
de 6 popolud!:!~U. młodego wieiski·egc; parobka : zdruwą, : da się bardzo interesująco... się w sal,on.ach jej ciotki. I 

rumi1ainą dziewuchę. Juija Grptomirska była, jak wiado- - Którego z ni1ch pragnte mi coika il•••••••••••••..ii 



• 
cz~~~"~~!!!~ ci Skład polskiej druż ny 
Tra~iczna śmierć zabrała z szeregów jest jUŻ prawie CafkOWiCle 

o lmpljs iej 
naszych jedne~o z najlepszych sportow-
ców, jakich kiedykolwiek miała Polska. Warszawa, 18 lipca. 

Z ł We wszystkich niemal konkurencjach skład 
mar y na posterunku ś. p. ppłk. Stefan polskiej druiyny olimpijskiej jest jut wiadomy. 

Loth był typem sportowca coraz rza- Oficjalny skład będzie ogłoszony dopiero we 
dziej na boiskach naszych spotykanego. wt~re~. ~a konferen~l! prasow~j w Pol. Kom. 
Był najlepszem wydaniem sportowca· Olu~1p11s.k1m. W chwili obecne1 skład wygląda 
.J • t Im t · • nas.epu1ąco: 
azen e ena, spor owca me uzna1ącego i.lK.KA ATLETYKA: 400 m. - Biniakow-
w walce żadnych niedozwolonycn trk- ski, 800 m. - Kucharski, s i 10 km. - Noji, 
k6w czy chwytów. Był sportowcem uzna ra.araton -:- Fiałka, Garncarz, 50 km. chód -
jącym jedynie walkę w ramach dozwolo- B1eregowo1 •. wzwyż .. - Plawczyk, Holman, tycz-

h i • 1 '' · ka - Szna1der, tro1skok - Luckhaus, Hofm1u1, 
nyc przez " air P ay • I oszczep-Lokajski, Turczyk, 4 X 400 m. ewent.: 

Dawał zawsze przykład młodszym i śliwak, Maszewski, Kucharski, Biniakowski, rez. 
rówieśnikom, jak należy · walczyć, ambit- S~eller, wzgl. Gąsowski, 100 m. pań: Walasie-

- nie i odważnie. ~1cz~'?a, dysk pali - Wajsówna, oszczep pań: 

N 1 . ł , L th d • • , 'ł Kwasniewska. 
a eza s. P· o o p1on!erow pl - SZERMIERKA: SZJ]ada - Zaczyk, Szem-

karstwa Polskteg<>, grając w ptłk~ mimo plitiski, Staszewicz, Karwicki, .Kantor, Franz; 
młodesfo wieku jeszcze w latach przed- s:iab!a - Selfda, Suski, Sobik, Dobrowolski, 
wojennych. Jest Poczatkowo zawodni- PapJeE, żZDaZclzEyCk.TWO h t k k k 
k' W ki Kl. b S . ' · : wszec s rolllly on urs o-

tem ~r~zaws ':110 U U .... port~weg~i nia wierzchowego _ rtm. Kulesza (Ben-Hur), 
Po przeisc1u iawieruchv wo1enne1, Wl• rtm. Kawecki (Bambino), por. Mickunas (Zapo

usta~ony 
rożec), rtm. Rojcewicz (Arlekin}, skoki - rtm. !rnwski, Bursa, Suchorzewski. 
Sokołowski (Zbieg), por. Gutowski (Warsza· ! GIMNll.STY.lIA KOBIECA: Si\irlińska, Sie
wianka), por. Komorowski (Wizja}, por. Czer-1 rońs!w, :!'losHewiczówea, Majewska, Wojcie
nlawski (Dion). . . chowska, O~e.dnlkówna, Stępińska, Krupowa, 

BOKS: waga musza - Sobkowiak, waga ko- I Lubańska, Cichocka. 
11ucia - Czertok, waga piórkowa - Polus, wa-! ZAPASY: wa.~a kogucia - Rokita, wa!la 
Ila lekka - Kajnar, wa11a pól!lredllia - Pi!larski,: piórkowa - ślązak, waga lekka - Szajewski, 
waga średnia - Chmielewski, waga ciężka - i waga półśrcdllia - Neuif. 
Piłat. l PILKA NOŻNA: - eweat. Albański, Ma· 

WIOśLARSTWO: jedynka - Verey, dwój- 1 dejski (bramkarze), Martyna, SzczefJalliak, Ga
ka podwójna - Vercy i Ustupski, dwójka bez : łeckj lub Siiko (obrońcy), Kotlarczyk II, Wa
stcrnika - Borzuchowski .Kobyliński, dwójka• siewicz, Dytko, Góra, Cebulak (pomocnicy), 
ze sternikiem - Braun, Śl4zak, st. Skolimow-: Piec, Szerlke, Peterek, Matias, Wodarz, tyko, 
ski, cżwórka - osada kombinowana - de- j Musietak, God, wzal. .Kisieliński, Wostal (na· 
cyzja 19-~o b. m. i pastnicy). 

KOLARSTWO: szosa 100 km. - Olecki,\ KOSZYKóW.KA: - Kasprzak, ł.ój, Grzecho· 
Zieliński, Starzyński, Targoński, M. Kapiak, ! wiah, Patrzykąt, R6życ\i, Filipkiewicz, Plud6-
Kicłbnsa. - Jeden z uwoclników odpadnie, ' ski, Kcpt, Stok, Szostł(~ Gregołajtis, Nowa-
decyzja w dn. 19 b. m. '1 h:owski. 

KAJAKI: dwójka - Olszewski, Sieradzki, KONKURS SZTUKI: malarstwo - 20 prac, 
Szejba, Lęgowski, J. Zalewski, S. Zalewski, j ~rafika - . 10, rzeźba - !I, architektura-kom-
olimpiiki - Jcnsz, Dzi~cioł. piet 6 zdi~ć, literatura - 1 praca. 

STRZELANIE: karabin sportowy - Wrzo- j PŁYWANIE: 4 X 200 m. - Bocheńsld, 
sek, Karaś, Pachla, pistolet do dylwetek-Piąt- ! ~z:rajbman, .Karliczek, Karpiński. 

dzim.y ~o w szerej!ach Polonii stołecznej, 

którą wraz ze swym bratem ś. p. Ja,~- O 5 t a t n „1 e , , g a I 0 p y'' 
kiem, prowadzi do sukcesów i świetnego 
rOzkwitu. Jako piłkarz j~st ś. p. Stefan 
Loth jednym z najlepszych w Polsce i d · ł • · · · t 

kolarzy 
wywalcza też sobie miejsce w reprezen- prze JU rzeJSZym Wyśc1g1em O mlS fZOStWO 

tacj{J~i!'i!·192sspowodu nawału zajęć Dobra forma Szmidta i Einbrodla 
Polski w Helenowie 

słuibo~ch zm~szony jest. wycofać się z I Łódź. 18 lipca. I Znaczne postc:PY w ciągu ostatnieiro tygod- wieczorowych poczynił znaczne postępy, trenu-
~ry W piłkę. Nie zarzuca Jednak sportu, Do żadnych jeszcze zawodów kolarze łódz-1 nia poczynił trenujący niezwykle wytrwale jąc przez ten czas niezwykl~ intensvwnie. 
bez }tt6res!O nie wyobrażał sobie życia i cy nie przygotowywali się tak starannie jak do 

1 
Paul, który też bynajmniej nie rezygnuje jesz- i Dziś. w godzinach popołudnioWYch wszyscy 

widzimy s!O teraz na korcie. Jako tcnisi-1 jutrzejszego wyścigu helenowskieiro o sprinte- ; cze z miana nai!epszego łodzianina. 1 ci kolarze odbędą ostatni trening, J)rzyczem na 
sta zdobywa on tytuł mistrza Armji w 1 rowskie mistrzostwo Polski. I Na nich kończy się czołowa stawka „raso- 1 torze helenowskim są też już dzisiaj oczekiwani 

~ • n ' . , ieśli się zważy, że ambicja naszvch torowców Jarzy łódzkich - znanych szo.sowców, którzy I ralnej próby, która pozwoli sic ostatecznie zor 
,(rz~ podw6i' ei' I Jest to rzeczą zresztą zupełnie zrozumialą, i wych" sprinterów. Jest jednak ieszcze kilku ko ' kolarze stołeczni, tak że doiść może do gene-

~te zrywa tez z piłką, przechodząc jest uzyskanie w wyścigu tym, jako rozgrywa- j inż dzisiaj wykazują znakomite zadatki na sprin I jentować w tern jakie szanse maja łodzianie w 
z hornka do sztabu, do pracy organizacyj nym na torze łódzkim jaknailepszeiro wyniku · terów i śmiało stawać mo!l.'a do walki z po- 1 walce z Puszem a właściwie z oozostalymi war 
11.ej. Jest w latach 1929-1931 kapitanem I w batalij z czołową s'.awk~ kola~zv .stoi.cez-! wyższą trójk.ą, i to bynajmniej nie bez szans' sza wianami. ·Pusza bowiem uważa?'lv jednak 
zwięzkowym Polskie1to z"i~r·ku Piłk; nych, ktorym przewodzi emu.nant lodzk1 mistrz, na powodzenie. I za ~ewnego faworyta do tytułu m1strzowskle
Ncżnei' a , 'nie' • '" t ~„ .• , Polski, Artur Pusz, startujący od kilku lat w: Na czoło tej grupy kolarzy wybiia się ohec go. Dziś jest on wśród naszych torowców klasą 
W t ' lupo~ • J ~ldceprezesei.n e,s~Z:: barwach Warszawskiego Towarzystwa Cykli-! nie riicspodzicwanie Kołodziejczyk, który w nie • dla siebie. 

vm 0 eSie Jest ie nym z naiczynn!CJ stów. I zwykle szybkiem tempie przyswaja sobie ta-ł W dniu wczorajszym zakończone zostały tet 
!>Zych działaczy piłkarskich, poświęcaj?.· Z łodzian w nailepszei formie znaiduią się jemnice jazdy na torze i nab\·wa też koniecz- ostatecznie wszystkie t>race remontowe tQr.u, 
cym ulubionemu sportowi wszystkie ;.vOl Szmidt i P.inbrodt, przyczem przyznawanie któ-' nei szybkości. Wykazal to dobitnie wczorajszy który znajduje się obecnie w oierwszorzęd.hym 
ne chwile. Ostatnio piastował ś. p. Loth remuś z nich w ~hwili ob~cnej w_vżs~ości by!1J- t~ening na .k~órym „Kol~dziej" wychodził. z"".Y- stanie.. ta~ ż~ spod~iewać s!ę należy . . njetylko 
mandat wiceprez Polo „ by pokrzywdzeniem drugiego. S1łv ich są zu- c1ęsko z nieiednego poJedvnku. Zachodzi więc emocionuiącei walki, ale tez uzyskania przez 

• , • .es~ • nJl. • pełnie wyrównane i każdy z nich chce zadoku- możliwość, że Kołodziejczyk, który początko- kolarzy dobrych czasów. • 
Z~lDął sm1e.rc1ą zołmerza, ma1ąc za- mentować że jest w chiwili obecnej najlepszym wo startować miał jedynie w biezu amerykań- Na jutrzejsze zawody ustalone zostały t>rzez 

ledwie lat 40 1 droj!ę otwartą do dal·\ łodzianinem. Który jest z nich rzeczywiście lep- skim parami zostanie też jeszcze dzisiaj zg!o- organizatorów ze względów propagandowych 
szych awansów, jako jeden z nailepszvch szy pokaże dzień jutrzejszy. Na treninirach wal szony do biegu mistrzowskiezo. niezwykle niskie ceny wstęi:rn bo już od 50 gro
cłlcerów naszej dzielnej armii ' czą ze zmiennem szczęściem. Raz pierwszym J Drugim szosowcem, zapowiadającym się na szy. Bilety są dziś do nabycia w orzedsprzeda 

śmier, J ,(o Ok ł 0 t '01 k' . . „na taśmie" jest Szmidt, za chwile znów Ein- . doskonałego sprintera i est zawodnik Maka bi, ży w firmach Restel, Piotrkowska 84 i Dietel, 

k 
. ł be epl'i • I)' a Ns~ r P s 1 cięi- brodt. Musimy czekać do Jutra. Kolski, który też od czasu ostatnich wyścigów Piotrkowska 157. 

ą za o ą. am1ęc o un n12dy w~ród 

.„c~~śćJ~t:·pamięci! Unja zatrzymuje tytuł mlstrzows·ki 
P. z. B. chce utrzymat i staje jutro do meczu o wejście do ligi 

Sobkowiaka I KaJnara w druiynie S • h t d L b O z p N 
Poznań. 18 lipca. ensacy.1n a UC wa11 a zarzą u u . . . • l'I. 

Zarząd Pol. Zw. Bokserskleri:o zdecyrlował l . · „ w I Gł D · I Od · d Jl WKS u I ł 
się ilie urządzać dodatkowel elimi li . d LUBLIN. 18 hpca. 1 Jak donos1hsmy, ydz at er i yscyphny teJ ecyz u a odwo ał się do za· 
Sobkowiakiem I Rotholcem w wa::~ m~~:el~ Scns~cylna afera z piłkarzem Unii Bielec- Lub. O.Z.P.N. 11;chwalił odebr~nie tytułu mi~ r~ądu ~ub. OZPN, który na onegdalszem po· 
wyznaczył Sobkowiaka do drużyny ollmpiJsklel ki~, ktora zelelltr}·zowała cały światek piłkar· strza WKS Unh v.:skutek udziału ~ barwac.t siedzeniu 
Równld wyznaczony został Kalnar do wagi siu przyjęła wczoral nlest>odzlewanle znów In- tego klubu Blelec!qego, nieuprawnionego do POSTANOWIŁ UCHYLIC 
lekkiej. ny obrót. gry. I wspomnianą decyzJę Wydziału Gier I Dyscypll· 

OSTATNIE SŁOWO MA TU .JESZCZE POL ny, wskutek czego 
SKI KOMITET OLIMPIJSKI. :llillilll!lillllllll!l!!!llillli1lliiiliilllllll!lll!llll!ll!!illliillllllll!llllllllflJllllllll!l!!!lllllllllll:l!!llllJlllll!ill!i!lll!l!!!!lllli!il!lillllillllli!il llllllllllllil!llll! TYTUL MISTRZA LUBELSKIBOO ZACHO· 

t 
' 

R t . p I k. WUJE WKS UN.JA. 
Kraków odwołu1·e sia Brygada go owa i eprezen ac1a o 5 I Jednocześnie ukarany został funkclonarlusz 

"! l klubu, który zgłosił Bieleckiego pod fałszywem 
do referendum okręgó1!'f w spra- do m2CZU z ŁTSG „ I gra jutro w Łodzi nazwiskiem. 

wie Cracovii Częstochowa. 18 lipca. l Jutro o~będ~ie sie w Łodzi mecz ~oarrin~~- DOŻYWOTNIĄ DYSKW ALIP'IKACJĄ. 
. . . Częstochowska Brygada gotowa iest Już do wy z węg1ersk1m Fhoebusem. W dnm dz1s1e";- Wreszcie postanowiono zgłosić wniosek do 

Krakow. 18 hpca. k · · d · 1 · t Ł d · ŁTSG szym reprezentacja rozegra pierwszy mecz z PZPN o 
Na piątkowem posiedzeniu zarzadu Krakow-1 spot a_nia me zie nego z mis r~em 0 zi • : Phoebusem w Warszawie, zaś jutro rano obie 

skiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej oma-
1 

d? ktorego przygotowywała s1e bardz.o staran_ , drużyny przyjadą do Łodzi. Phoebus wystąp! UKARANIE BlfLECKIEOO 2·LETNIA DYS· 
wiano sprawę uznania Cracovii orzez PZPN I me. Do meczu tego przystępuje zesooł często w Łodzi w składzie nastepującym: Cslkes, We KWALIFIKACJA. 
mistrzem okręgu krakowski'eao bez rozegrani·a chowskl w swym nalsllnlelszvm składzie przed b .,,. k t 0 bk"t·· M . p t B ... Zarząd Lubelskiego OZPN oostanowU ledao 

" staw'1aJącym się Jak następuJe· I er, 1 e e e, om 0 o, egyen, e er, ei,i, ś i b h 1 i ż I d li 
meczów finałowych. Zebrani uchwalili odwołać • s lk s lt' T n · .s b cze n e, wo ee uc Y en a powy sze ecyz wy 
· · · 1 Krzykt Głogowski, Głowacki. Mosz, Lach, 1 z ar, e 1• uray 1 za 0 • działu gier uznać mistrzem Unie l desygnować 

su: w teJ sprawie per re erendum do okręgów C kl S'k kl H dż'k 81 . Pol k 1 Hel I Phoebus w tym roku brał udział w turnleiu Ją do rozpoczyńafących sle w nledzlelę gier 0 
PZPN. . .. . n:af1~ec ' i ors , a i , en, a - . o puhar środkowej Europy i w meczu rewanio weJścle do llgl, w których pierwszym przeciw· 

W czasie dyskusJJ wiceprezes KOZPN sta- wym w Budapeszcie udało mu się pokonać pra nlkiem zespołu lubołskler;o bedzia drużyna sto• 
rosta dr. Wnęk złożył swój mandat. zarząd jed ff 1. k d • f 1 ską Spartę 4:2. łecznel Skody. 
nak rezygnacji tei nie orzyiąl do wiadomości. ! JilSZ W re Or OWeJ Orm e Mecz rozpocznie się Jutro na stadionie Ta '1ecyzJa zarządu Lubelskiego OZPN wy 

Jędrzejowska mistrzynią Walii rzucił kulą na treningu 15.99 ŁKS-u o godz. 17·50· wołała olbrzymią sensacie w świecie sporto· 
wym, który przyjął Ją z zadowoleniem, gdyt 
uprzednia decy~Ja WG i D nie była zbyt słusi• 
na ze względu na niemożność udowod11lenfa 
Unii, że działała w złel wierze z1tłaszaJąc Bie
leckiego pod znlelcształconem nazwiskiem. 

Londyn, 18 lipca. 
Przed wyjazdem z Anglii Jędrzejowska star 

towala na mistrzostwach tenisoWYch Walii, zai 
mując pierwsze miejsce .i zdobywając oonownie 
tytuł mistrzyni Walii. 

W finale turnieju Jędrzejowska pokonała 
mistrzynię Austrii Kraus 4:6, 6:2. 6:4. 

G1erutto atakuje 
rekord w dzlesię::ioboJu 

Poznali. 18 lipca. 
W piątek na treningu Heliasz w rzucie kulą 

osiągnął znakomity wynik 15.99 m. 
Wynik ten by!by lepszy, gdyby nie to, te 

kula była cięższa o 48 gr. He!Jasz rzucał w o
becności członków zarządu Poznańskiego Okrę 
gowego 7.wiązku Lekkoatletycznego. 

Tenlścl Jadą 
na turnieie do Sopot I Baden 

Warszawa. 18 lipca. 
Na turnie! tenisowy do Sopot 29 b. m. - 2 

sierpnia jadą Volkmer-Jakobsenowa. Hebda i 
Tarłowski, a na turniej do Baden-Baden w po- M1'adzyn:.rodowy turn1"e1· ten1"sowy 
Iowie sierpnia jadą Jędrzejowska. Hebda i Tło- 'i: " 

EKS. prowadzi czyński. o mistuostwo Polski 
w tabeli ligi waterpololowej Rald motocyklowy Bydgoszcz. 18 lipca. 

Warszawa. 18 lipca. S"'laki·em kadró"•ki" W dni~ch c6-~0 sierpnia rozeuany zostanie 
W · t , O tt d · I t k k d p 1 Warszawa, 18 lipca. ... ..., 

p1ą CK erµ o po Ja a a na re or o I W 
18 1

. b w Byctgoszcry międzynarodoWY turniej teniso-
sk:I. Siedleckiego w dzi~si:cioboju. Pi~rws.ze~o T~bel.a mistrz.ostw Pols~i w waterpolo prze.d ' arszawa, 1pca. l wv C' nfst os• p 1 k' 
dnia Gerutto rozegrał p1ęc konkurencJ1 osiąga„ stawia się obecnie następu1ąco: 1) EKS Katowi- Obok tradycyjnego marszu dniżynowego l · · 1· rz · '"'0 0 s 1· 
jąt: 11astcpuj<1ce wyniki: 

1

1 ce 4 gry 8 pkt. st. br. 26:3, 2) AZS Warszawa 4 szlakiem Kadrówki Kraków - Kielce 6-S si~rp-: Organizację turnieju przeprowadzi Bydgoski 
100 ni. - 11.6 sekund. 400 m. - 51.9 sek„ gry 6 pkt. st. hr. 10:1 I. 3) Legja Warszawa 2 nia odbedzie sie także 9 sierpnia raid moto~:;r- 1 Klub ~· pc.rtowy. 

skok wzwyż - J.71 m„ skok wda! - 6.68, rzu· gry 2 pkt. st. br. 5:7, 4) J:lakoah, Bielsko 4 ~ry klawy. na tej samej trasie. . ' . .. ( Do roz~rywek 0 pukar Prezydeata ~. P. 
kulą - 14.63 m. l O pkt. st. br. 5:9, 5) Makab1 Krakow 2 gry O pkt. Ra1d ten rozegrany zostanie w klasyhkaci1 . . . . . . . · . 

Pierwszego dnia uzyskał on około 3400 punk st. br. 0:6. idrużynowei, przyczem każda drużyna sktadaćl zgł~s1.h 5• 1 ę '.uz czołowi zawodmcy Węi:1er, Au-
tów. sie btldzie z trzech motocykli. stn; i N em1ec. 



~ 
O w zystki1m otr chu 

Mała Stefcia nie pozwala umyć sobie twarzy. j 
- Bądź grzeczna - upomina Ją babcia. -

Ody Ja byłam w twoim wieku, zaw!'1ze się chęt
nie myłam.„ 

- No, i Jali babcia teraz wygląda?.„ 

"'* * Pani Kunegunda czyni wyrzuty swemu mę-
żowi: .J 

- .Jesteś nieznośny!.„ Ody byliśmy narze· 
czonymi, obwoziłeś mnie po mieście tak~ówka· 
mi, a teraz - po ślubie - każesz ml jechać 
tramwajem„. 
· - Czynię to ze względu na ciebie, mola 

droga.„ - odpowiada łag9dnle mąż. 
- Ze względu na mnie?.„ Nie rozumiem! 
- Zaraz ci to . wytłumaczę.„ W tramwaju 

ludzie mogą podziwiać Jaką mam śliczną, mlłą 

żonę, a kto nas widzi w taksów re? I 

** ' * I 
Rozmowa dwuch Szkotów: 
- Czy słyszał pan, że Tommy podczas Jaz

dy łodzią, wpadł do wody i utonął? 
- Co pall powie?.„ I naprawdę nie żyje? 
- Do tego stopnia nie żyje, że gdy go wy-

ci:mnięto z wody i przeszukano kieszenie, na
wet się nie ruszył! 

** * Mayer przegląda kodeks karny. Po przewró 
ceniu ostatniej kartki, kiwa (lługo głową i po
wiada: 

- I Jak tu żyć?!.„ Klika tysięcy paragrafów 
przeciwko Jednemu biednemu człowiekowi! 

** ... , 
Pani Wanda postanawia zerwać ostatecznie 

ze swym przyjacielem, wiec wysy.ła doń list za
kończony w ten sposób: 

- „. i wiedz o tern, że Już nigdy, nigdy, nig
dy nie zgodzę się zostać z tobą sam-na-sam, 
nawet choćbyś przyszedł do mnie między pią
tą a siódmą,gdy mego męża niema w domu i 
kiedy można śmiało welść kuchennemi schoda
mi, bo służącę wysyłam wtedy na inlasto" •.• 

Jak donoszą pisma amerykańskie, w jednej z 
miejscowości kuracyJnych na drugie) półkuli 

wybuchł wśród kuracjuszy straJk okupacyjny. 
Ws.zY§cY _gq$.cle w kąpielowych kostiumach wy 
szli na plażę i nie zamierzają Jej opuszczać, aż 
do uwzględnienia ich żądań. 

Oryginalny ten strajk trwa już trzeci dzień 
i dotychczas porozumienia nie osiągnięto. Żą· 

:986 lX~ft~ 1s.vn *iM&d 

Osta · ia podróż królewskieigo jachtu 

Jacht wyścigowy zmarłego króla Jerzego V, „Britannia" został stosownie do 
ostatniej woli króla po usunięciu całego- urządzenia zatopiony w morzu. Na 

zdjęciu „Br.itannia" w swej ostatniej podróży. 

l!HlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllUlllllllll!llllllllllllllllllllllllllHlllllllllllll!lllll!llll!!llllllllllllll!llB llllllllllllilflllll 
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Zajścia w Paryża w dniu 14 lłpca 

danie kuracjuszy bowiem brzmi: Pod koniec święta narodowego 14 lipca w Paryżu doszło do starcia zwolenni· 
- Żądamy 8-godzinnego padania deszczu na ków: ugrupowań prawicowych z lewicą. Na zdjęciu policja rozprasza demon· 

dobę, nie dłużel!„. stran tów. 

I 
I 

I 
I 

I 
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WIZYTA ZNAKOMITYCH LOTNIKÓW 
BELGIJSKI Cli. 

I Do Warszawy przybyli dwai aeronauci 
belgJjscy a mian. znakomity, światowe! 
sławy lotnik balonowy belgijski De· 

I muyther wraz ze swym towarzyszem p. 
inż. Charlier. Demuyther, jak wiadomo, 
o.dbywal na batonie „Belgico" do Pofaki 
lot przyg0towawczy, został Jednak zmu 
swny do lądowania w Czechoslowacii 
przez władze czeskie. P. Demuyther p0 
zostanie w Polsce aż do zawodów o pu· 
har Gordon Bennetta, w których weź· 
mle udział, p<>zatem planuje sensacyjny 

lot balonowy przez Atlantyk. 

ZA WODY PIECHURÓW. 

Na trasie Paryż - Strassburg (535 ki· 
lometrów) odbyły się zawody 75·iu pie 
churów. Na zdjęciu zawodnicy na star· 

cie w Parym 

Codzienna nowelka 11Expressu•11 sobie miotając~o nią niepO'ko·iu, na wi- Nieniawidizę wa.is oboije, nienawidzę tak 
deiok je.go SIPotko~ne•i twarzy, odetchnęła płomiennie, ż~ gdybym miał dalej z tą 

~rODIOI fi lzeij. Po·chł0tt1ięta całkowicie swem u- nienawiścią żyć, s'kawi.ł:a.bv mnie„. Za 
~ OJ prsesfflJOr ~OC czuciem. do k0ichaitllka, którego osoba chwilę wypuszczę ster z ręki i runiemy 

!Zapełniał.a wszystkie jej myśli, stała się ws,zys·cy w.dół. Ża>dne z wais nie umie kie· 
Co·ś jakiby chrząknięcie mz1le1gło się! - Zauważył... - szep.nęła przeraż.ona lillfliej czui11.1a. Nie dos.trne1gla tedy błyska- row.ać maiszyną - ni·ema więc dla w.as 

w p·ohliżu. · Carmerna. wie, jakie od cza1Su clio czasu strzelały z ratunku nawet wówczais, gdyby.ście zdo· 
Ca.rmena i Pedir.o 01dsk•oczyli od sie- - Daij srpokój, byłhy się ozemś p•rzy· oczu Don Hyazinta, gdy na nią Sipoglą- ł·ali mnie otheiZwł.aidnić i doS1tać się na 

bie w pofPlochu. naijmniei zdiradził. Nie zachO!Wywał się dał. moje mie
1
j,sce. 

- Tam ktoś ies1tl - zawołała młoda przede inaczej, jak zawsze, - baig•ateli- W. dwa dni po swym purwi.i'.ocie Don _ Polećcie ·swe diusze Boi~u, 
00 

są 
0

• 

kobieta w na1'wyższem prze1rażeniu. zował Pedro. Hyazinto oidezwał się podczas obiadiu.: 
staitnie minuty wasze wirze•s,zczał obłęd-

- Zdaje ci się, to pewno pies prze- - Boję się, strasznie się bo·ię, mam - J aik się za'Patrit11ies·z, Rołąbko, na nie. _ Za chwil kiAika zostaini.e z was już 
biegł _ uspakajał ją k,ochanek. nai·g0Jt1sze P:rze.cz.ucia„. Ty .Ro nie znasrz. kirótki spacerek samOlbtem dokoła z,a,fo- miazga. 

Po krótkiej chwili na taTas wszedł 1 O~ ;Zdo.ln~ J7st .do. w;szystk1ego„. S~ysza- ki? K-0cham1kowie siedzieli, i·a:k skamie-
Dorn Hyazinto, mąż Carmeny, wtaś:.iciel łe~ 1ak mow:ł•. ze 1est }'-e:z~:l'j!lędny '. Nas Właściciel plaintacji trnciny cukmwej nieli. Żaiden dźwięk nie dobyw,ał się z ich 
rozległej plantacji trzciny cukrowej. Pe- miał na mysh.„ Będzie mes:l'jczęscie - pr0siad.ał własny samoJoit, z którego ::hę- ściśnięty.eh krtani. Wlepili ty1ko rozsze· 
c1ro Albanez był je·~o zaufanym admini- zobaCchzys,z.„ ~ ,_ . . ,_ h k . ł . tnie foorzbystałł. Często po skończornlbej rnone nie:saimowitvm strachem źrenice w 
straboirem. . cąc. u~p01K·o1c roo1c ·an ę, .wz.ią . Ją p1„acy od ywai na n.im sam, z żoną a o swego oprawcę, który uśmiechał się sza· 

Zdaijąc się nie zauważyć :l'jmiesz.ainei w swe ob1ęc•ia: Poid wpływem. 1eg·o. pie- nawet w fo1w;aa:zystwiie Peidr.a Alhaneza tańsko . . W~edzieili Ol'boje, że są straceni 
miny Pedra i prizerażonei Ca>rmerty, Don szczot zapomn1afa o merdawnym straichu. kiLkugodz,inne przeiażdzki. Don Hyazin- bezpoiwroitnie. 

Hyazinto odezwał się: - Spa.lę cię w płomle.niu mej na- to sam piloitoiwiał. ,W; obliazu śmierici Pedro Albanez 
- Dobrze, że pana s1po1tykam. Jadę mięiiności, - szept.~ł - przyjdę do cie- Carmena ucies·zyła si.ę. J·eiZl!łi mąż zdobył się na bohaitell'1ski Reist. 

właśnie na małą inspekcję. Będę przez 3 bie ,dzlsie.jsz,ej no•cy, na1resz.de będziemy I pr1oponuje i_ej ~yc~eczk~ P'Owietrzną, o· _ Przytul się do mnie, najuko:hań-
dni nieoibecny i chciałem pana pr·osić, by samt„. . . . ~~.c:i~ fo, ~e ~uc się w 1e~o st~sun~u do ,__ T 
dał ba·cz"'ru'e na ro·b·oitru"ko'w, - t'akns· się Słowa te do1tady do uszu,,na1mn.1e1 do me1 me zm1emło - a zatem nic me po- s,z.a, i zamMlij swe o.czę.fa„. o nie· jest 

"' - t ~ h D H t d d · wcale sitrassme„. Zoibaczvsz„. M.:>meJ11t b N' h p n wybada który z nich eg·o powo~ainyc . IQn ya:zm ·o nie o - e1rzewa. . 
. urtzą . ..... 

1
0edc em<łJ ·Ni'e zni·o'sę by mi· tam , jechał daleko. Obwiązawszy kopyta koń- _ Zabierzmy Pedra _ powiedział.- tylko - a potem nicość„. Umrzeć razem 

~es pirvw ' yr ' ' 1· k" ł ' ' 'ł ' h P T · k · 1 · ' k ' · ' t '- k h ldo bruździł wśród nich. Nie zniosą żad- s· ~e ga ga?'a'.1111, z·awrnc1 po;c1c U; ·O· emu się ta ze naJ ezy 1ai 1as przyiemnośc - o em ma:rzą WSZaJK wszyscy ·01c •Ml· 

de11rzewał JUZ oddaM'1ll.a swą zonę i przy· po nr·""" kiowie. To piękne, ż,e nam właśnie nrzy· 
nej rewoJty. Będę bezwz,ględny i zdtt~zę J t . " p dr . . ł d t d WN ..... "'"b··Y· , 

1
. • . t" 

wszelkie ·odruchy z ich strony. Un:.iem 1 s '°!n.eo; Gd e hi:. ł ~ie dm1~ o ą pe. l le ~weGd wszys·cy za1ę 1 1mie1s~a w padł ten los w udziale„. SpokOijnie, spo-
być bezwzględny. priawda, gołąbko? _ nosc;. . Y. z · ~za l1~ o Chasu, bua. &amo·koc!e; 

150
y
0 

aip.at·r~1 z?
1
ai aizłds1ę. n~ł ko~IIlie, maiLutka!... 

z.wródł się do Ca-rmeny, k1óra opanuwu- wr.awn_1~, :e s.1ę c;a UJą.l' cą_c ·ła' rac ~ys~ osc1 k hmek1r~w, . p1. ot ,_o wkro.c1 I Pedl"o p1rzytulił Carr-menę mocruo do 
ją.c z trudem drżenie s1kinęła tylko po- pewn:osc1, ze się me my i, za~oc1 . się oo pary oc ain ow 1 p;r,z,eiKrzy u1ąc s.iebie, kiryjąic jej głowę na swem ramie· 
takująco głową. ' To co ujrza_ł _i usłyszał, ~y~tare1zyło huk motoru, zaiwoia:ł: niu. 

- No, więc dowidzenia, kobietko. - mu w. z:i-ipełnoisci. OkTUtny usmiech wy- - A teraz r-0izpraiwię się z wami, moi :~;, te~ same1 chwili Don Hyazbto z 
Pogłaskał ją pr0 głowie. - Mam nadzie- krzywił 1eRo tw.ar z. , mili! My~licie, że Don H w zinto pozwoli oibłąkai!lym chichotem wypuścił ster z rę-
ję, ze nie .będzie ci się zbytnio w mej nie- 1 - Zemsta 1e1st t10zkosizą bogow - się oszukać, jaik piertwszy lepszy pół- ki. Aparat mnął ja!k kamień wdół. Huk„ 
ot>ecrności cz.as dłuż·vł. Pan dofr.zyma tro- szeP11.1ął. . • , . „ główek? . „ O, to.ście s ię przeraichnwali.

1 

Eksplozja„. Szczątki pionącego samolotu 
chę mei fonie towarzystwa, doibi;ze? No, 1 D 0:n Hyazmto wrncił z mspekc11 Byłaś ba.rdzo lekkomyślna, gołąbko, my- pOikryły 3 ciała: Z war.tych w mocnym 
żeina.m was. j swych. roz~egłych terenów sfosownie d~ śląc, że jestem łatw,owier:ny, jak bara- . uścisku kochanków i cz.łowieika, który 
Wysze,dł. Niebawem tętent koipyl koń- 1 zapowied~i. Był tak samo Rrwczny 1 nek. A pan, Pedro, jaik złodzie i wfa,rgnął, przez je.den krrótki mo.mernt za1smal.mwiał 

skiich oznajmił, że don Hyazin to· ·odje- układny, iak :l'jawsze. burząc mo·je dommve ognisk o. Zginiecie„ {· rozko·sizy zemsty. 
chał. l Carmena, która nie mo1gła zdusić w I ja zginę z wami, ale. nie fal mi życia. · Zet. , 




